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BRONIE POKOJ 

KO'Ilgres Intelektualistów i Wystawa Ziem ódzyskanycll we W.rocławiu - zdobyły w 
całym świecie olbrzymi rozgro6. S:z.palty prasy ~wiat.owej zapełnione 6ą 6prawozdaniami 
z narady lummarzy nauki i 6ztuki, wygłasza iących we Wrocła'Wiu promienne mowy 'w obro· 
nie pokoju i wolności. 

Na ilustracji ' widzimy makietę terenu centralnego Wyll.tawy Z. O. - 1) Iglica na dz" e· 
dzińcu honorowym, 2) pawilon 4-ch Kopuł, 3) pawilon wyżywienia i rolnictwa, 4) pawilo!l 
przemysłowy, 5) Ha·ła Ludowa, 6) pawilon :estauracyjny, 71 Peraola z basenem i Sl terany 
Wysta·wy Gospodarczo • Społecznej. 

• 

BUKARESZT PAP. - Na mocy dekretu Prf! 
zydium Rumuńskiej Republiki Ludowej do
tycqczasowy 6ekiretarz generalny mi.nistel'Stwa 
sprc!w zagranicznycll dr. Mezincescu miano• 
wany zo'5tał minis trem informacji i „zt11ki na 
miejsce Octava Livezeanu, który objął inne 
stanowisko. Dr. Marza został ministrem zdro
wia na miejsce p. Bagda6aa-, >ktfu-" ,.,,..!.and• 

przeniesiona na inne s.ta.nowisk" 



nr. 23T. 

P t • •f · • W ł • Akademia ku czci o ęzne ma_,1 esłac1e we roc aw1u stanisłaJla Dubois 
Krajowy Zjazd Ligi Kobiet i luśdność Ziem Odzyskanych - manifes:łujtr pełne WARSZAWA PAP. - „Stanisław Dubon 

• dl h ł • K J i 1 "'-~ 1· • P był jednym z tych, którzy walczyli o naszq poparcie a UC Wa wiatowego ongresu n e e.a,ua istow wolność i niepodległość" - s·bwierdził sekr~ 
WROCŁAW PAP. - Olbrzymią i piękną Hal jako przewodni<:zący - Martin Andersen czący WRN - Wojewoda, przewodniczący tarz generalny CK\V PPS premier Cy·rankie

lę Ludową we Wrocławiu, mieszczą.cą około Nexo {Dania), jako sekretarz - Stefan Żól- OKZZ KTamarz, i prezydent miasta Kupczyń- wicz, na uroczy-stej aka<lemii, poświęc,onej 
30,0~0 06ób'. wypełniły po brzegi delegatki i kiewski (Polska), jako· człon·kowie prezydium: ski. uczczeniu działalności Stanislawa Duboi~. 
!łOŚ<:1e, kob1et.y, przybyłe illa zgromadzenie w Leoni-O Leono•w (ZSRR).. Jose GiTal i De Cas- Uroczystość zagaił rektor Politechniki ! Uni- W wypełnionej po brzegi scllii Naczelnej OT• 
(Jb~orue pokoju. tro (Hi6Zpania), Ivres Fa.rge, Pablo Picasso, wer6yletu Wrocławskiego prof. Kulczyński, gan:zacji Technicznej zgromadzili się tlumn:e 

, ~a'.ę dekoruią e'lilblematy, hasla, sztandar~, Joliot Curie, P.at1I Eluard. prezwodnicząca poczym zablerali glos kolejno delegat Związ- przedstawiciele świata pracy stoli.cy, czło'J.ko-
~ow1ące. o ch~rakter:ze. zg.romadzen.ia. „Niech Swiatowej FMe1acji KDbiet Eugenia Cotton ku Rad'lieckiego Leonid Leona-w, Jose Gkal, wfe wlad.z naczelnych obu partii robotnlc'tycb, 
~yJe 80c10 m1honowa. swiatowa demokra •ycz- (Francja). dziekan Canterbury Hewlett - John dziekan Canterbury John.son i inni. oraz liczne grono pnyjaciól Stanisława Dubo· 
:n.a Federncja Kobiet, walC11ąca o •trwały ,j ~p;ra son {Anglia). Kekralis (Grecja), Albert Kahn Po przemówieniach, nagradzanych 6pontani- i.s. Po obu stronach iSali ustawiły się dzi~·itl· 
wiedliwy pokój". „Niech żyje Związek Ra- {USA). de Silva (Cejlon), Ray Anand (Indie). cznymi brawami, uchwalona została rezolucja, )<i pocztów. sztandarowych warszawskich 'la· 
dL~ecki, oo;toja poko)u światowego". Niedo- Banti (Włochy), Cezai'fe (Afryka zachodnia). solidaryzująca s:ę z uchwałami Swiatowego kładów pracy i partii politycznych. Nad obi
ru~1:;1Y do zn1szczerua naszych ognis'k domo- Burian (CSR), Nałkowska (Polska), przewodni Kon9resu Intelektualistów w obronie pokoju. tym ziele.nią i kirem stołem prezydialnym wi-
wych - brzmią ha-sla. Za trybuną widnieje 1 dnia! na tle c-ze.rwienl olb.nymi portret S~~ni· 
ogromny globus z gołębiem niosącym gałązkę I u h ł K • Ek • · R d M • • 1 o;lawa Dubois, a na<l nim napis: „1942-1948", 
0'.~~~~iu~n!~~~~~o~~~rezerrtantki wszys·t-

1 c wa y om1tetu onom1cznego a y 1n1strow ~~i~~~~~~~t1 ~~~:~~d~i~i~~~:i~: :ą~;::k~ 
k1<:h woiewochtw w regionalnych strojach - tow. Zawadzki, tow. tow, Kuryłowicz, Lange. 
ze 6Ztandarami Ligi Kobiet. 'WARSZAWA PAP. - Komi·tet Ekonom!czny likwidację akcji siewnej, a dotychczasowe fun !\rski, Reczek, Kob.rzy1\,ski <>raz żona Stanisła~ 

Zgromadzenie zagaja prze;wodnicz:i.i:a Głów- Ra.dy Min'i-strów na P'?'siedzeniu w d~iu 27-go keje, wY:r1ikające 'Z pot;zeb dalszego 'Za~"6J>O.- wa Dubois. 
nego Zarządu Ligi Kobiet w P-0lsce, dor. Szt:i.- bm. powołał pod1com1.tet mot~r1'..za<:yJn1'.. i:fo- d~rowama Ziem Odzys.:anych ,przekilzał Mi- Witany burzliwymi okla&'kaml wstll,pU na 
.rhelska ,powołując <lo prezydium m. in.: Jli"Jf. woutw?r'f-ORY po-dkom1tet obeJm1~ cało!<sz,illt msterstwu Rolmclwa J Reform Rolnych. mównicę premier tow, Cyrarrkiewic:i. 
Eugenię Cotto.n, przewodniczącą Swia~owej De rzagadmen. m.oloryzac.nnyd~, u.stali wytycz:ie Poza tym JCO'IIl.itet Ekonomiczny uchwa:ił Oficjalną część akademii za·końcron.o odśpi• 
mokra tycznej Fede. racji Kobiet, Irenę J·Jl:at _ plai~Dwama 1 c.z.uwac. będzie nad Jeg°. wyko- projekt <lek.retu o pnekarz:ani'U lubels•l;,'enm i I waniem hym~ów robo•tniczych, po czym od· 
Curie, wie1ką \lCz:oną francuską. Taml!rę Mo• namem. Na pr.ze"'.odmczące!;JO p;i~k·JI?.tetu 'j>O p<l'Z.JMńskiemu woje<wódzkiemu związk:owi r.a- byla się część artyoS<tyczna, na której całość 
łyJową - krytyka lit~rackiego i pis11rkę Zw. wołany zostm:.ne ~eden z 1'VloemJ!IU~tr?w ob.ro- morządowemu <11i~ruchomości państwowych. złożyła się muzyka i irecytacje. 
Radzieckiego, Sybi.llę Alexis - przedstawi- ny narodo"'.eJ, V'( skład podkomite,u .we]::lą N • t I • p I t • 
cielkę wal~ej Grecji, [lOetkę L. ee Mann:ng, przedo;taw1c1ele zamte~eo;owa:nyc? resortow. ap 1 • a s y u ac Ja w a es "n I e 
posłankę -Oo pa!rłamentu brytyjski~~'>, Freclę ~a tym .sa1,Ilym. pos1e~zeruu Kom1t.'!>t F.ko])<)- 'f J-"ll 
K1e.rchway .- :redaktora dziennika amerykań- miczny zatwierdził. wm?s_ek w gp~awie pl.a- • • • • • •, 
t:ł.iego „The Nation·.:,- Pujmanovą - poetkę nu .zbytu s~ochoct.ow cięzar-o"'.yc~ .' pny,czep W OJSka arabskie przygOiOWU)q Się do WZllOW1en1a 
crechosfowacką De Silva inż arch z Cejionu oraz upowazml urzędy, przeds1ęb101stwa • rn- d • } , . h . z• d 
~T!.l <leJega·tki 'z Polski: Zofię Ni.!.ikowską, E~ ~tytucje państwow~ do. wyprzeda~y zbęduych zia an wo1ennyc przeciw y om 
wę Ba.ndroi\vs.k:ą • Tu?'Ską, siostrę Ma~ii Cu::e- 1 ;nad~.l~towych p;ifaz<low mecharucz:i1•<:h, w.ca TEL-A VIV PAP. - Jak wynika z ostatnich skie do wycofania się rz wainych pod wzglę-
Skło<lows.kiej p. Szalejową, dr. Kormanową, kow 1 ich zespo!ow. doniesień rz Jerozolimy, sytuacje w ty;m mi$- dem strategicznym pozycji na froncie po~u:!-
wicemin. Pragerow11, p~lan'ki: Orbwsk.„, Pi- \V daJszym toku obrad KomHet Ekon.'lm:nny cie uległa da,Jszemu zao-strze.niu. W ciągu ca- niowym w pobliżu Tel al Ra<liza. 
wowa.rską, SyrJrusowit oraz przodowr1;ce pra- - 1v ramach akcji oszczędnościowej - uch wa lej 1nocy z piątku na sobotę oddziały Legi.Jnu 
<'V ze wszystkich wojewótjz:w. lił/" nowe e;a-sndy subwencjonowania instyrncji Arabskiego o-str.ze-liw.ały połudl)iowe dzielnice TEŁ-AVIV PAP. - Pirzedstawiclel n11dn 

Izrae.Ja zalcomumikował członkom komisji ONZ 
w Palestynie, :że na front palel!fyriskl p.r:zerzł.ł" 
eona została nowa brygada egipska, !nne kra• 
je ara'bskie równieli: czynią wy.raźne pn:ygo
towania <lo wzno'\<rien:ia działań wo jenny-ch. 
Zaobserwowano ruchy wojsk fracklch, syryj
skich i libańskich na terenie Palesty.ny. 

WiLana dlugo niemilknący.ni entuzjas:y-:7 - spolecz.nych z fundus'lów pańshV'owych oraz miasta 'Z moździerzy i karabi.nów. Do Je,ro7.o
'!fy<:i! oklaskami i °'krzykami •n cze~:' pnkn jtl przyjął wniosek w sprawie pokryw•.l".lia i k0n- limy zdążają o<ldz.iały ai;-mii iirackiej, które po 
swl3tcwego i przyj~żni pols:C.l - fr:i.n,:nskic-1. trolowau~a kosztów rnprezentacyjny·~h p12ed- połączeniu się z airmią transjordańską. zajmu
wcbodl.i n~ trybunę przewoJ 'l'.nąca Sw:atn- sięb~orstw państwowych. ją obe<:tIJie pozycje w samej Jerozolimie om.z 
wej Demokratycznej Federac'.i Koo!et, prof. Następnie Komitet Ekonomiczny - w zwią-, na jej kirańcach. 
Cotton. „Niech żyje Polska Ut'!1w.'tmtycznt1," z.ku z wypełnieniem zadań prze-z apa.rat głów- Jednocześnie szef gztabu hr. Bema.d-0tte'a, 
za<:?yna swe przemówienie po P"!sb1. Prze- nego pełnomocn-iik:a akcji siewnef - ct1chwalil gener.ał Lund'Strom, we-z.wał oddziały fy•bw
chodząc na5'tępnie na język francu-ski mów
czyni oświadcza m. in.: „Wasz entuzjazm jest 
wyrazem więzi łqczącej nas wszystkid1 w 
\\alce o postęp i sprawiedliwość społeczną. o 
pokój na całym świecie. Jestem we Wrocła
wiu, Z'nis.zczonym przez najeźdźcę hitlerow
skiego, mieście ,w którym się odbywa Kongre-s 
1ntele.ktualistów w obmnie poko]\l. K·>ngr~ 
ien i was-z.e imponujące zgromadz~!l'-e ma;ą c
grom.ne :znacze.nie dla na:szej przys:?ł,iści. 

• 
WROCł.A W PAP. - W godz.inach iJ>O!Połud

niowych dnia 28 bm. w ostatnim dniu obrad 
Swratol\vego Kongresu Intelektualistów w obro 
nie pokoju odbyła się w Hali. Ludowej we 
\Vrodawiu potężna manifestacja ludności 
Ziem Odzyskanych na rzecz pokoju światowe 
go, 

Olbrzymia, mieszcząca kilkadzi.esiąt tysięcy 
o~ób HaJ.a Ludowa, wypełniła się szczelnie <lei 
N:ta~nriego miejsca przedstawicielami kla<Sy 
robotniczej, chłopstwa i inteligencji pra.cują
<'ei Zil?.m Od.zy5'kanych. 

O godzinie 17-ej witani huraga.nowymi okla
ekami przybywają do IIa·li Ludowej uq:estni
cv Swiatowego Kongresu Intelektualistów. Lu 
dno:Sc Wrocławia z entuzjazmem wita przed
stawicieli inteligencji calego świata, prz}'Py
l ycb do st-0licy prastarych polskich ziem, ~y 
rnnvażać na<l utrwaleniem pokoju na całym 
swiede. 

Uczestnicy Kongresu zajęli miejsca na po
dium, a z.a siołem prezydialnym 7n"ledli: -

Zbrodnicza działalność Rankovicza 
Generał jugosłowiański o ierrorystycznym reżymie Tito 

MOSKWA 27,8. (PAP). - ZaSl!ępca dowód- żim pall' excellence policyjny, w którym J06 I Tito i Kard€Ja, którzy nie przpnajll, &ię do po 
cy S'it Jo.tnic:zych armii jugos;owiańskiej, gen, każdego obywatela zależy od woli [ nastroju pełnionych błędów i w:prowadzajll, w błąd kla 
Pern Po.pivoda zamiemcza .na łamach dzienni- Rank.ovicza. W swym 6zaleństw·ie Rankovicz sę robotniczą, gen. Poipivoda konkluduje: ,,M:y, 
ka „Prawda" !ist, w Jvtórym potępia enty- unicestwia najlepsizych synów Jugosłarwii. komuniści Jug-0~ławia i okryta chwał!\ e.imia 
marksi-stowską i am1yfadziiecką łin:ię obecnych W dalszym ciągu swegQ li-stu gen, Popivo- jugoslowiańs.ka, powinni•my i '!:Obowiązani j&
p-rzyrwódców w Jugosławii. Gen. Popivoda da pi&e: „Nie wątpimy ani na chwilę, że o- steśmy śmiało ująć s-prawy w nao;ze ręce 1 
stwierdza, że w dniu 4 sierpnia. opuścił niele· becny reżim, wprowadzo-ny do par,tii przez zmusić nasze kierownictwo, aby 'Za~ódło. z 
galnie Jugoslawię po przekonaniu się, że kie- Rankovicza, nie pow&trzyma komunistów Ju- drogi zdrady, usunęło z pę.rti~ i ~paratu pań· 

rownictwo KPJ 111a V zjeździe partii nie tylko gosla"."_i~ _.od w~lki o . marksistowsk?·~enino.w- stwowego z~rajców _i s,zpiegów, dyktafur9;t" ie 
n:ie pnyznało się do popełnionych blE}dów i skii hmę partu pnec1w rorad:L1ock1e1 nacio- 1 prowokatorow oraz znowu wkl'oezylo na dr~~ 
n·ie naprawiło ich, lecz p.oszlą dalej drogą nalistycznej i antyradzieckiej linii Tito, Kar- gę intern!!Q-onali'hmu, Wll:ÓCi!o do rodziny brart 
zdrady i zamiast tego, by skierować ostr.ze dela, D:żilasa i Rankovicza. My, komuniści ju- nich partii komunistycwych i poszło drog" 
zjazdu przeciwlw· imperializmowi i wrogowi go-słorwiańscy, nie znaliśmy dotychczas praw- soHdarności prolet.ariac'kiej. Jeśli jednak o~ 
kla6-0'Wemu, skiero.walo je przeciwko BiUll1l dziweg-o stanu rzeczy. Nle wie<l.zieliśmy, że ne kierownictwo naszej partii dalej uporcry„ 
Informacyjnemu i bra•tnim pairt'.om komu.ni- już o<l ki,lku lat zwraca się uwagę naszemu wie prowadzić będzie poHtyikę nacjonalisty<:~ 
stycznym, Autor lio;·tu podkreśla, . że obecni kierownictwu na jego błędy, na jego antyra- ną ,antyradzieckit i antymarksistowsk!l -oolitr 
przywócky Jugoslawioi, którzy dyskontują daw dziecką politykę, na zdradę i szpiegostwo Ve- kę, która doprowadzi<! mote jedynie do zagła· 
ne zasługi, nąleżące Ztresztą głównie i p!'Zede lebita ł innych wysokich !1M.Zych ur:1:ę.dniików, dy na.szej partii i uniemożliwić budownic~wo 
wszys.tkim do narodu., stracili zupełnie .:-on- na. zarommia.ts.two i pychę, na rewizjonizm i socja,Jistyczne w naszym kraju, do utraty nie· 
ta.kl z masami, o<liz-ok>wali się od nich. Co zboczenie z rewo•lucyjnej drogi - drogi mar- podległości Republiki Jug-0słowiańs'kiej - tt> 
więcej, stooują oni masowe represje wobec ksizmu i leninizmu". w łonie · na-szej partii i w naszym narodzie 
wszystkich, którzy chociażby w najmniejszym Wska'lując na uro'lUmialstwo obecnych z.najdą się siły, aby wysunąć takie klerownic
&topniu nie zga<l-z.ają <Się z antyma.rksistows'ką przywódców Jugosławii, którzy uważają, że two, które wyprowadzi partię i Ikr.aj na prosty 
linią kierownictwa KPJ. Policja bez.pieczeń- „wzbogacili" naukę marks!7JI1u i leninizmu, a -szlak m!ędzynModowej solidarności proleta· 
stwa Rankov•icza budzi obecnie strach i prze-1 raczej b.aiTdziej }ą ,;z.rewolucjoniwwali" oraz riackiej i wraz z bratnimi 1Par•tiami :z WKP(b) 
rażenie w masach ludowych i wśród czl<>n- zrz.ucając odpowiedzialność 7,a •yituację ist- na czele powiedzie nasz kraj ku gocjaJi· 
ków partii. W Jugosła°"rii i-stnieje obecnie ł'e- mejącą 'W Jugo-sł~wi! przede „"Szygtk!m na zmowi". 

Jerz' Koiwia lot 
moje spostrze~enla równie! Gliick. - Tu 
nikt nie wytrzymuje dłużej, jak piętnaście 
lat. 

wełny. Huk był męczący, ale dopiero, grdy 
wszedłem na salę pierivszego piętra, pozna
łem, co mogą z ciszą zrobić szybko wiru~ 
jące rna.<~zyny przędzalnicze. Stały długim 
szeregiem jedna za drugą i wyciągają.o z 
czeluści wilka rozbitą, rozerwaną bawełnę, 
rozdzielały ·ją na pasemka i nadają~ im 
skręt nawijały na potężne szpule grubą nić. 

Zabójstwo Waldemara Gliicka 
H.obotnicy wykonywali swą pracę niemal 

autoµiatycznie. W jednostajnie powolnym 
tempie szlj jeden za drugim ze swymi wóz
kaJlli z hali po mostku do wagonu, na 
brzegu którego stały bele bawełny. Wó
zek ustawiali pionowo, dolną jego czę.se 
nieco_ wystającą podsuwając pod spód beli 
i później zręcznym, pewnym, tak samo au
tomatycznym jak w maszynie ruchem, prze 
chylali ją ku sobie. Gdy wózek wracał do 
właściwej pozycji, a więc skośnie na całą 
długość ra!llion, skręcali z nim zawsze z 
p1·awej strony ku leweJ I dopiero, stanąwszy 
twarzą ku hali, jednym szarpuięciem po
pychali go przed siebie. Mostek był spa
tlzi~ty i pozwalał na nabranie rozpędu, 
toteż pustka powietrza, jaka czaiła się pod 
nim, dźwięczała zawsze głośno jak dzwon 
i cichła dopiero po chwili, gdy nie tyle zre-

. :;:.ztą ciężar bawełny, ile ciężar samego wóz
ka ze stali gniótł już beton rampy przy 
wjeźdi:1e do magazynu. 

-- Stąd bawełna wędruje do wilka, do 
tego oto budynku! - wyjaśniał dalej 
Gllick prowadząc nas teraz wprost w kie
runku trzypiętrowego gmachu, z którego 
przez okna i rozwarte S!!eroko wrota, bu -
chały gęste tumany kurzu. Robotnicy za 
jęci ładowaniem bawełny zdawali się do
tychczas nie widzieć swego dyrektora, ale 
gdy odszedł, posłali za nim wyra/.nie· ni.!· 
uawistne ~ojrzenie. Widziałem je harrlZ.J 
dokładnie, ponieważ na jeden krótki n10-
1U€11t odwróciłem twarz do tyłu, ciekawy, 
jak zachowują się po odejściu zwierzchni-

ka. Poza. jednak wzrokiem, pełnym nie
przyjaznych uczuć, nic się więcej u nich 
nie zmieniło. Chodzili w dalszym c;iągu 
tak samo, jak przedtem, automatycznie w 
jedną i drugą stronę w tych samych jed
nostkach czasu nieomylnie odmierzanych 
wieloletnią rutyną. Maszyny w ludzkim 
ciele! 

Pl'zcszlifany z kolei do wilkn, który to· 
nął cały w mlecznym, drobnym dokuczli
wym pyle, jaki unosił się nad białym mię· 
sem bawełny. Walce, zaopatrzone w ostre. 
i długie zęby stalowe, obracały się nic· 
zmordowanie niosąc na swych ostrzach 
strzępy białej, połyskującej masy. Przy 
maszynach stały prawie same kobiety ubie
lone bawełnianym pyłem jak młynarze. Rę
ce, ubrania, twarz, rzęsy i kosmyki wło
sów, wymykające się spod chustek, obsy
pane uyły proszkiem, wdzierającym się na
tarczywie w nozdrza, uszy i usta. 

W pewnej chwili spostrzegłem jednak, że 
popełniłem błąd porównując po pierwszym 
wrażeniu obecnych do młynarzy. Kurz z 
wilka był znacznie od mąki ciamniejszy i o 
wiele słuszniej możnaby pracujących tutaj 
ludzi porównać do utrudzonych podróżni
ków, obsypanych pyłem pia.szczystej drogi, 
lyle tylko, że ie:h droga nie pl'owadzila 
do żadnye:h z geograficznych miescowości, 
a wprost w paszczę śmierci. Choć stali 
prawie nieruchomo, przecież właśnie najin
tensywniej przemierzali drogę życia dla 
nich specjalnie krótką. 

- To jest ciężka. praca. - potwierdził 

• 

- A co potem? 
- Co potem? - zdziwił się moim za-

pytaniem dyrektor. - Co potem'? - Po
wtórzył, jakby nie miał gotowej odpowie
dzi. - Potem choroba, prawdopodobni'? po
wolna agonia, ja wiem? 

Głos. Gliicka zmiażdżony został w tym mo 
mencie potężnym łoskotem zębatych wal
ców. Podszedłem bliżej do maszyn i bli
żej do pracujących przy nich ludzi. Ba
wełnę w belach, pozhawionych już opako
wania,. ti·zel.Ja było popychnć na pod1yL. 
równię, skqd toczyła się pod walce, szar
piące jej puch z dziwną jakąś zaciekłością. 
Rozdarta, posiekana, rozerwana przerzuca
ła się do góry pod pneumatyczny wyciąg. 
Siła S-Sącego powietrza porywała ją w kwa
dratowe, ogromnych rozmiarów rury, prze
bijające sufit w kierunku pierwszego pię
tra. 

Nad wilkiem jest przędzalnia gruba. 
- Gliick w$kazał ręką pierwsze piętro wi
dząc, jak wodzę wzrokiem za pomykającym 
ku górze potokiem białej piany. 

-:-- Dlaczego gruba ?-zapytałem zdziwio
ny. 
-, Wytłumaczę to panu na górze. - Od-

rzekł. · 
Krystyna zaczęła kasłać, choć zasłaniała 

sobie usta batystową chusteczką. Dyrek
tor Gli.ick poszedł teraz pierwszy ku żelaz
nym schodom, Krystyna za nim, w końcu 
ja. Za mlecznym, 'wirującym drobnymi 
cząsleczkami. obłokiem hiniły zmęczone 
ludzkie oczy. Szedłem skroś tej wirującej 
mgły i roztrącając piersią pył zdawałem 
się jednocześnie rożtrącać huk maszyn, tak 
samo kłębiący sie w sali. jak drobin;r, ba· 

- To jest właśnie p~dzalnia gruba. -
wyjaśnił Gliick. - Przędzie ona nić do 
chust i podobnych ciężkich tkanin, w na· 
stępnej sali mamy przędzalnię średnią i 
wreszcie cienką. 

Szliśmy bokiem sali obok maszyn. Przy 
jeuncj z nich stała dziewczyna z tego sa
mego domu, gllzie mieszka mój ojciec. By
ła to Dziunia, zabita w pół godziny później 
salwą policji. Widząc mnie uśmiechnęła 
się przyjaźnie, ale w ten sposób, aby nił 
spostrzegł tego dyrektor. Jednak, choć z~ 
wal się w jej kierunku nie patrzeć, ten dy
skretny uśmiech nie uszedł jego uwagi. 

- .Znajoma, co? ~ spytał takim tonem, 
jakby raczej potwierdzał. 

- Wszędzie widzę znajome twarze. -
odrzekłem. Nie był jednak ciekawy mej 
odpowiedzi. Szedł szybko i w szczególny 
sposób nasłuchiwał stuku maszyn, przyswa 
jając świadomości wszystko, co działo się 
na sali, prawie wyłącznie słuchem. Dla :mnie 
stuk był trudnym do zniesienia chaosem 
dźwięków, dla Gliicka ścisłą relacją z pra· 
cy maszyn i ludzi, która mówiła mu wiele, 
jeśli nie wszystko. Z prawej strony roz· 
legł się oto wolniejszy obrót kół i Gliick 
spojrzał tam natychmiast. Jeden z war
sztatów przystanął, a robotnica przerażo
na spojrzeniem dyrektor.a z nerwowym po
śpiechem obiegła kilka maszyn, by zwią.;ać -
przerwaną, nić. · 
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Pedant 
Możecie g<> spot.kac! dośc! często w tramwa· 

Ju. Zwróci od razu waszą UMigę ·swym nieco 
dziennym zamiłowaniem do ładu fl.ldziet po· 
rządku. Ot, stoi .sobie na przed.nim pomoście 
i spogląda surowo na współpasażerów. 

- Bydlo/ - mruczy z odrazą. - Zupełnie 
Jak bydło! Tłoczą się tutaj wszy.socy, jakby 
wewnątrz wagonu miejsoo nie było/ 
Pasażerowie spoglądają początkowo gniew· 

aie, !!le wjdzą - miły, starszy pan, więc się 
mieszają i robią trochę luzu, usuwając się do 
wagonu. 

Gdy tramwaj zatrzymuje się na przystan· 
łach, S'kITszy pan pilnie dogląda wsiadania. 

- Gdzie się tu pchacie? - woła grotnie. -
Nje widzicie tabliczki? Tu „wyjście", psia.krew, 
a - nie „wejście"/ 

Na niektórych wsie.dających uwagi te robią 
wrażenie, na większości natomiast - nie. 
Wówczas jegomość po prostu szaleje. 

- Pały - krzyczy - niemieckiej na was 
trzeba! Kolbą tylko tak.ich, jak wy rozumu 
żna nc.uczyć! Bydlo, cholera!_ 
Pomyślicie sobie: staruszek jest może nieco 

~ryskliwy, poniekąd nawet - brutalny ,ale 
Jamilqwanie, widać, do Jadu tudzież porządku 
posiada, na straży przepisów s•toi. Wówczas 
Jednak p.rawie zawsze znajdzie się jakiś „ci· 
chy" podróżny, który wam szepnie na ucho: 

- Pedant, co? 
. - Pedant - od])<YWiecie z pewnym bądź co 
bądź uznlłniem. - Porządf!,k mu na sercu leży. 

A wówczas informator uśmiechnie się, jak 
fdyby z iromq. 

- Porządek mu na sercu leży? - podchwy· 
luje. - Nie, to porządek przez tak.ich jak on 
leży. Widzial pan,• którędy dziadyga sam 
wsiadł do tramwaju? Przez „wyjście". Widzial 
pan, co robił w czasie jazdy? Tłoczył się bez 
biletu na przednim pomoście. 
Być może, ocenicie powyższe poufne wy· 

jaśnienia ja.ko złośliwość względem zamiłowa· 
11ego w porządku pedanta, ale tym niemn;ej 
~iedy zobaczycie go następnie, powiedzmy, w 
Ubezpieczalni - już wasze podejście do nie· 
go ulegnie pewnej zmianie. W pod.e.jrzeniu 
będziecie faceta mieli. Ale on, naturalnie, nic o 
tym nie wie i dlatego ład będzie zaprowadzał. 

- Pani nie stała w tej kolejce! - krzyczy. 
- Stałam, tylko wyszłam na chwilę dziecko 

wysadzić - tłumaczy się kobiecina. 
- Nieprawda/ - ·grzmi pedant. - Ja tu 

jestem od dawna i wcale pani nie widziałem! 
To bezczelność tak się rozpychać bez kolejki/ 
Porządku trzeba się nauczyć/ 
Zajmując w podobny sposób uwagę intere

łantów, tworzących kolejkę, wciska się pe
dant niepostrzeżenie do okienka i zalatwia 
iwo ją sprą.wę. 

- Proszę mnie przepuścić! - krzyczy na· 
1lępnie na Judzi z ogonka tłoczycie się jak 

dzieci :Polskie 
po-wrócić do 'Ojczyzny 

Fo rwane 
musz~ 

List otwarty kobiet polskich do kobiet świata 
Na zj<1:Zd .kobiet, zwołany do Wrocławia przez Zarząd Główny Ligi Kobiet, w związ 

ku z przyjazdem do Polski pani pr-0/. Col ton, przewodniczącej SwiatovJej Demokralycz· 
nef Federacji Kobiet, zjechało 27 bm. do Wrocławia 10 tys. delegatek z całego kraju. 
Delegatki przywiozły ze sobą raporty o dzialalności organizacji przez nie reprezento
wanych, w celu złożenia ich na ręce pani Cotton. 

wywały się w niemieckim środoiwi·skiu, w nie
mieckim języku, w niiemlieckiej kulturze. 
Udowodniliśmy autentyczność tego gangste.r 

s.kiego procederu wobec całego świa,ta pir.z.ed 
Mięci;zynarodowym Trybunałem w Na·rymbe<r
dz.e w sprawie Nr 8. Odnaleźliśmy autentycz
ne niemieckie doikl\lme:n.ty na 5,000 dziieci po
rwanych z ŁOdz:i, na 3.000 ze Sląeka, n.a 30:000 
wywdezio!Ilych z Zamoj.szc:zyzny. Dowi1edl1smy 
na podstawie nieodpartych danych, źe w Ba
warii znajduje się 8.000 dzlieci .polskich w .ro
dzinach niemieck!ich. 
Według naszych obliC'leń z.rabowano nam 

ogółem co najmndej do 200.000 dzieci. 
Wobec całego świata zakładamy nasz twaJr· 

dy sprzeciw. 
1 Wobec całego świa.ta deklarujemy w b\)Ju 
tę st:rasziną zbrodnię . . 

I Kobiety świata, pomóżcie nami Wy, matki 
' same, zrozumiecie nasz ból, naszą rozpacz -

~----------------------------------------~lhi~ro-~w~gw~tl~~oo~~ 
My, kobiety polskie, zorganizowane w Li- sze bogactwa lk.l\Llturalne - biblioteki, gale- Żądamy zwrotu naszych dzieci. 

dze Kobiet w liczbie 700.000, składamy na rę- rie obraz.ów •. murzea, ubytkowe budowle. Znie . żądamy oddania narodowi polskiemu na/· 
ce, przewodniczącej Swiatowej Demokra.tycz- ważono naszą godność na•rodową i ludzką. Nic droższego z dóbr, największego ze skarbów -
nej Federacji Kobie.t, pani profesor Eugenii to wobec najcię-żs.zej, najboleśniejszej zbrod· i· dzieci naszych/ 

Zjazd rozpoczął obrady o godz. 16-ej w Hali Ludowej. Wzięły w nim udział przy· 
byłe zza granicy na Kongres Jntelektuali stów wybif.ne przedstawicielki nauki i sztuki, 
bojowniczki o pokój i wolność narodów, pani p.rof. Cotton, przewodnicząca Swiatowej 
Demokratycznej Federacji Kobiet, słyn!I(]. uczona p. Jolliot-Curi'e, znany krytyk literac
ki Związku Radzieckiego Tamara ~tylowa, literatka czeska Pujmanowa ,posłanka d~ 
parlamentu angielskiego, członkini Partii Pracy - znana przyjaciółka Polskl Ludowe/ 
p. Manning, przedstawicielka walczącej de mokra tycznej Grecji, p. Si bil/a Afexis. Ponad· 
to zaś - inż. architekt z Cejlonu De Silva, redaktor pisma amerykańskiego „Nation" 
p. Frede Kirchway oraz polskie delegatki na Kongres Intelektuali.stów: Zofia Nałkow
ska, Ewa Bandrowska-Turska, Jakubowska i Szalajowa - siostra Marii Curie-Skłodow· 
skiej, wicemin. Pragierowa, posłanka Orlowska i przodownice pracy szesnastu woje
wództw. 

Zjazd uchwalił wystosowanie listu otwartego do kobiet świata. 

Cotto.n, nasz protest uroczysty i na.srz:ą skargę ni hiitlerowskiego oikupił!Thta; który wymordo· Obecnie !Il•a terenie Niemiec decydują wla
na z.brodnię, ja!cą nam wyrządzają w oblicz.u wał nam i wyniszczył setki tysięcy dzieci w I dze okupacyjne i one oo właśnie w zonie ame· 
narodów świata. obozach, w więzieniach, na robotach prz.ymu· rykańskiej i w zonie ang:ielsikriej utrudniają, 

Wojna nies-ie zniszczenie i k!rzywdę. Ostat- sowych, zrabował i wywiózł dziesiątkli tysię- komplikują, udaremniają nasz.e zabiegi o zwrort 
nio wojna, roZiJ)ętana przez fa.szyzm, pogrążyła cy &ieci. dzieci. W tn;y lata po rorzbiciu wojennej ma
ludzkość w cierpieniach, których jęz.yk nasz Oskairżenie talk potworne, że wpl'06't niewia- chiny faszyzmu anglosaskiie władze okupacyj
nie potrafi wysłowić. Naszemu narodowi fa- rygodne. A jednak pr.awdziwe. ne chronią swoją możną protekcją jeden z naj 
szystowski okuprunt usiłował z.rabować WO•l· Okupan·t hitlerowski opracował wyra.fino· potworniejszych przejawów faszyzmu - rabu
ność i niezawisłość, więcej - z.amierzał nas wany i perflidny plan zbrodniczej akcji - nek dzieci. 
niszoi:yć biologicznie, wytępić d1a swych prze rabunku słowiańskich, rabunku polsk.ich dz.ie· Piętnujemy rabusi dzieci. Piętnujemy wobec 
stępczych celów. Jak da.lek.o sięga pamięć cy· ci dJa uzupełnienia ubytków, jakrle wojna czy całego świata kaiżdego, ikto ten rabunek świa-
wi!Lz.owanej ludzkd'ści, nie było na ziemi tak niła w szeregach ,,narodl\l paID.ów", dornie legal•i211je i prz.edłuża... \ 
potwornych przestępstw przeoi.w najśWlięt· W maju 1940 r. osławiony HimmJer opraco- W amię nieprzedawn.ioinych praw I.ud,zkich, 
szym prawom człowieka i narndu, ja<k te, Jttó· wał plan przymusowego zgermanizowania tzw. my, kobiety polskie, domagamy slię z.wre.tu 
rych dopuścił się hHleryz.m na naszej ziemi. rasowo wairtośoiowych diz..ieoi polskich. Od po 200.000 dzieci poJs.kich. Wzywamy wszystkie 
Piece Oświęcimia, Treblinki porzostaną po łowy 1941 r. rozpocz.ą·ł się potworny, masowy postępowe kobde.ty świa•ta, wszystlde matki, 
Wliec=.e czasy po.two.mym symbolem fa.szy- rahunek dzieci. Badano je pod pretekstem by poipairły nas. Matki z da·lekich krajów wal· 
stowskriej barbairii. „pacyfikacji", jak na Zamojszczyźnie zimą ki o prawa człowiieka, siostry nieznane a bli-

Zrabowano nam dOO'obe'k ci~kiej, wiielolet- 1942 T, Zabierano natychmiast po połogu skie, organizujcde wiece i demonstracje, prz.e
mei pracy. Obrócono w perzynę kwitnące Polkom p!l':l:ymusowo wywiezionym do Rzeszy. syłajcie re.zo.J;ucje, wyw·ie.rajcie wszelkimi moż 
wsie i ludne miasta. Zamieniono na po.tworne Porywano po pr06tu z uli.c miasta, z miesiz.kań liwymi środkami 'nacisk na wasz rząd - po· 
rumowisko naszą dumną 5tolkę, zmairtwych- rod2liców, przy okazji ma.sowych łapanek, re- móżcie nam odzyskać dzieci nasze. ł 
wstałą juź d:Lisiaj Warazawę. Zn.iszcz.ono na- wiizji ,akcji eksterminacyjnych. Nasz Jist otwarty do kobiet całego świata 

barany, tak, że przejść n.ie można/ S(ańcie-no 
porządnie pod ścianą„. 

Eh, obywatele, nie mam nic przeciw pedan· 
tom na punkcie zamiłowania do ładu i porząd· 
ku. Potrzebni oni są nawet bardzo w naszym 
kraju. Tylko, widzie.ie, trzeba trochę uważać, 
ahy swoje pożyteczne zasady do siebie 
przede wszystkim stosowali. E. Tam. 

Zrabowane dzieci rejestrowały specjalnie w składamy na ręce przewodniczącej Swfot<Jwej 
tym celu ułożone instytucje - „Lebensborn", Demokraitycznej Federacji Kobiet, paaii profe
„Deutsche Heimschulen", „Ras.se und Siedlings sor Eu.genii Cotton, aby go przekauć zechcia· 
amt", Reichskommissariat fiir dlie Festigiung ła wsrzystlciom członkiniom Międzynairodowej 
des deutschen Volksrtum". Małym zaikladni· Demokratycznej Federacj'i Kobiet, aby je we· 
kom z.mien•iano nieraz dwukrotnie ;pe!lSonalia z.wała do poparcia nasz.ej słusznej i sprawie
- imię, nazwisko, datę i miejsce UJrodrzeruia., dliwej a.15.cjd rewindykacyjnej - porwame nam 
Za.cie.rano ws

0

zelkie. śl:1dy. zbrodn.i.' Po.Jskie dzied. muszą wrócić do polskiego gn.i·azda, do 
dz1ec1, oddane do mern1eck1ch rod.zim, wycho· Polsk1. _ .. . „ , 

Nauka na I u dz k Q ś ci-służbę technika • I 
Referat Marcelego Prenant na Kongresie Intelektualistów we Wrocławiu 

R.e ierat Marcelego Pren.anta. został wygło· 1 c-tające kryzysy ekon.cmicz.ne i opór klasy rfi· nym tak jest .t~d.no .przestawić gos:pod.ar~ę I wy~wiipo~ana. pl'Zez prz.emys•ł USA coraz bar 
szony podczas p.1erwszego drua obrad Kon· botniczej Ton s.ię zmienia. Modni !:Joz·ofoowie wojeillll.ą na pokojową, ze wszyscy czują, ja.kń.e dz.ie) traCI swoi charakter na•rodowy. 
gresu. Ze wzg!~?~ t~chn. Redakcja otrzy· stają się antyracjonahstami, nieictórz.y gł Jszą stąd groz,i śwdatu niebezpieczeństwo. . Dlait~go teź - po~iedz?ał Pre.nant -: pori:ą
mala tekst z opoznien.iem. jmż nawet „ban.kructwo" wiedzy. Kiryzys ten Tak więc kapitalizm omo.ta!Ily jest pmec'l.· dane Jest, azeby kraje objęte d-z.1ał.ah/OS<:ilą pJa 
Zagadnienie będące przedmfo~em niruiej~e- pogłębia się jesz.cz.e po pierwszej wo inie świa wieńs.twami ekonomiczno~połecznymi i ~oz.u· n.u ~a·rshal~a. - pr.zeds.taWliły, t~taj na konfe: 

go. refera,tu zostało przez Komitet Organiza· towej i występuje jeszcze wy:ra:źiniej w z.esta· miale jest, źe ludrz.ile o c.iasnym ho.ryzonc1e po :enq1 w:ymk1 o:wei d:l'lałalnosci ,aJ~ b~d-z.ieJ 
cri.ny tego Kon!:!resu sformułowane w nastę· wieniu z potężnym ro.zwojem Związ.iku Radziec wątpiewają o postępie ludzkości. . ies:zcz.e mt~resuiące .byłyby wy:pow1edZJ tych 
puiącym brz,~menm: . . kiego. Wtedy to roz,wija się kampania defe· Jednakorwoż - SJtw:ierdz.a prel~ent - ZWią pans~w, .k~o~e odrz~c1ły waru~i po·~O.C:Y ame 

„Czy IlJie Jest potrzebne - dla dobra ogol· tyz.niu, Mórej najpełn!ejszv wy;raz znajdujemy zek Radz.iecki, który od 30 lat ka.ze maszy~10m rykansk1ei 1 potrafiły zapewmc u ·51eb1e roz
neg:o postępu - zapewnienie swobodnego roz. w demagogicznej ;deologid faszyzmu, a rów· pracować dla ibio;rowo.ści ,nie troszcząc się wój kulturalny, wzrost nauki i wiedzy w ra· 
WOJU kultu.ry i zada·ń naukowych oraz roopo· nieź w znacznej części w życiu filozoficznym 0 zysk, Związ.ek Radziecki nie wątpi ani o po· mach swojej niez.awisłości narodowej ,przy· 
wsz.ochnienie bez przesz.kód &ieł, odkTyć i wy d literackim. stępie naukowym i techni=nym, ani o postę· c.zyniając się tym samym do poSltępu nie tyl-
nailazków?" . . . Tu mówca wymjen~a działaloność Berg&lna, J pie ogólnym, a!Ili teri: o związku pomięd;zy ty· ko własnego kraju, ale całej ludzkości. 
Jes~ze prz~d poł rok1em py.t~n1e podobne, niemieckkh głosicieli irracjona1Hzmu i bema- mi formami postępu. Nauka nie może być 

w1 obliczu_ takieg<'., Ja~ tu obecme grona ~te~ dz.iejności, podkreślając, źe kierunek ten był Inne kraje własnymi metodami dą'ią do te- • • 
lelduahstow -: .n~e m1atoby sensu. ~?P<?w1edz ·tak ~bliżony do fasz.yzmu, źe na p.r~ykład He·i- go celu. A naucz.one przykładem ma·sy robot· ta1emn1cq 
by·łaby oazyw1sc1e. tw11e-rdząca. . Dz.is Jedn".lk degger zestal powołany na stanowisko rek to- nicze Francji wierzą w postęp techniCIZJlly i na Podkreślając, że postęp jest spraiwą· wspól· 
czuiemy wsz.YoScy, ze sprawa ta J~t szcz.egol· ira jed!Ilego z ;uruwersytetów w III Rz.eszy; ukowy. Robotn.icy wied;zą, że kiedyś maszyny ną całej Judzko5ci, a nde tyilko jednego czy kil 
!Ile aktualna - z powodu następuiących przy- wreszcie jako końcowe ogniwo tego łańcucha będą na·le'iały do zbio•rowości i dlatego koch•- ku krajów, Prenant stwierdza, że o.taczanie 
czyn: wskazuje na egzystencjalizm. ją te maszyny, zamiast je niszcz.yć, jak w po· zdobyczy nauki i toch.ruiki o.raz. wymalazków 

1) podawanie w wątpliwość przez pewne Sądzę - powiedział Prenant - źe powinllJI- cz.ątkach ubiegłego stulecia, d'ZAś w raa;ie straj tajemnicą, jes.t srzkodliwe. Obecnie =usz.a się 
lrodowiska zw.iąz.lru między kultuirą a postę· śmy katego-ryczn~e zaprotestować prz.ec<iwko ku obstawiają je pikietami, czuwając nad ich uczonych do milczenia., grożąc im prześlado· 
pem i srzczęściem lud.z.kości, 2) spon•iewieranie takim poglądom. Są na tym Kongresie zdocy- całością i utrzymaniem. wandami. Prof. angielski Olipha.nrt, który współ 
i wyniszcz.en.ie kul.tury w k!raja,ch opanowa- dowani materialiści. Są też spiirytuailiści róż- pracuje prz.y wytwarzaniu bomb aitomowych, 
tych przez faszyzm, nieUSUJlięty jesz.cze ca.ł>ko nych odcieni. Są wreszcie ludzie głęboko przy Marshallizacia niszczy oświadczył w 1945 roku w Birmingham, że u-
\'ic-ie tam, gdz.ie został pokonany mi.Jitarnie, wiązan.i do wiary chrz.eścijańskiej. Te rozbie'i dorobek kulturalny C'leni nie mogą mówić, gdyż obawiają snę wię 

stale wz:rastające ograniczenia, stosowane ności teoretyczne nie powinny prz.esz.koci;zić zienia. Prenant cytuje również słowa Jolliot· 
niekitórych krajach w rozporwszechnianiu nam we wspólnym urznaniu kilku podstawo- Prenant podkreśla, że dzisiaj w Hiszpanii, CurJe, że prawdziwa .radość uczonego polega 

~nalazków i odkryć, z chwilą, gdy te mogą wych zasad, dotyczących po.stępu ludzkości. Portugalid, Grecji i innych krajach nisz.czy się na tym, iź jego p.raca- będzie slużyć koJegom
~rzedstaw.i<ać jakąś wartość miaitarną. Mowa Im wyżej wzatosi s~ę poziom tech!Iliczny, ' im dorobek kllłtury i nauki, tępiąc ucrzonych, ucz.onym, pracującym w Londynie, Moskwie, 
oczywi5cie przede wszy.stkim o energii atomo lepiej są z.aspokajane potrzeby ma•tel'ialne lu· Jesz.cze dzisi<aj prz.ejawiają się w pewnych Nowym Joorku itd. 
we]. d.z'i, tym szerz.ej roztac.za się przed nimi dzie- krajach pozostałości faszyzmu, ochraniane Prawdziwy bowiem postęp - kontynuuje 

Ten ostał.n.i aspekt zagadnienija uważa Mar· dz.ina Wo•lności i odpowiedz.ialności. przedsta· prz.ez. kapitalizm, którego sytuacja n.ie jest mówca - polegą na rozpow.s:zie<;ooieniu wie
ce! Prenant z.a. sz.czególnie dondosły i dlatego wiająca najwyższ.ą godność człowJeka. dz.is·iaj lepsrza, ni'i była w 1939 roku. Dziś jed· dzy. Wymiana wszystkich wyników badań w 
kwestiom tec:hniczino-naukowym poświęca wie Z tej perspe.ktywy mater.ia!.iści. obserWl\lją.c n.ak wiele krajów pQl:l względem kultura•lnym dziedzinie nauki i techni.kii stwo•rz.yłaby wa-
le uwagi. dz.isiejszą m:eczywistość, mogą w ndej dostrzec i ekonomicznym coraz. bardziej pmypomi111a run.ki dla wykorzystania zdobyczy geniusz.u 

M · b · · · d b promienny początek nowej ery, naprawdę ludz krai·e kolonialne. Dlatego tak zrozumiały dla ludzkiego dla celów pokojowych. Dotyc-z.y to usimy ez za.str.zez.en - powia a-w rew kieJ'. A.le sądzę, źe chrześcii·anie również mo-pesymist nd · ki u · t · dl nas - powiedz.ial Prenant - jest ból deJ.ega- również energii aitomawej. I tutaj uwypukJa om E>ZeJ epo - z.nac ezę, ze a gą się c.ieszyć, widz.ąc i·ak zmniei·szai·ą się cię 
pos•ępu ~~raln · ł dl tów Ameryki Łacińskiej, określających swoje się odporwiedzialność ,jaka ciąży na intelektu• • ~~ ego 1 spo ecz.nego, a szczę· żary materialne, które hamowały u większ.o-.... 1.a m~~ ""=będna · t dpow'edn· p dsta kra1·e, i·ako półko.lonie, opanowane n.rzez obcą alistach całego świata. "" = m~ JeS O 1 Ja O • Ści iudrzi rQZWÓJ. mo.ralny. " Wa m .~in t technic· · ~ potęgę. Ale dotyczy to nie tylko Ameryk.i Ła· Prenant podkreśla godną uczonych po8tawę or~ a pos ępu znego 1 nau,,_o- Postęp naukowo-teclmiczny nie wystaircz.a Wego cińskiej. członków Amerykańskiego Stowarzysz.enia „Fe 

M : IX k '· dla z.apewnienia szczęścia ludz.kośoi. Trzeba Prenant za.z.nacza, źe penetracja amerykań- dera.tion of American Scientists", którzy w ' owoa z.a.zmacza, że w )$ wie u pisarze, bowiem wiedzieć, w i'akim kierunku z.ostanie ur 7 n· · f'l f · • · " · • 1· ska doprowadnła we Francji do upadk-u wie· swej deklaracji w 1945 rokru w z.owiązku z do· ~e 1 I 1. ozo owie przesc1ga"" się w op.ym · użyty. Jes~ to sprawa natury społecznei· i po-zm· · ·d · „ · · k t h ' lu dziedzin życia ekonomicznego i lmlturalne· świadczeniami z bombą atomową ośiwiadczyli, 
... ·1e ·1 w.1 z.ien. w rozwoiu,. na1;1· 0.wr:n ,'ee · litycznei·. ~prawa, którei· nie wolno nam oomi· S z·~,., 11 k lt 1 b k 0 go źe posiada.nie takiej !:>roni obarcza tany Jąu •. cznym .1 .~. uira· nym wroz. ,ę 1 r.ę. 0Jm.ę po· nąć, i·alk to ła.two .wykaz.ui·e analiz.a dwóch za- · • bi · b t t 1 Trud.oości ekonomiczne oraz planowane ·i dy nocwne specjalną odpowiedz.ialno·ścią w spra· .o.iu repu · !Kl, ra ers ~a.' rownoSCJ 1 wo no· gadn.ie!l ,nasl\lwających się w' związ.ku 1 dzi- ktowane z. z.ewn.ątrz. kkw.idowanie przemy~łu wie uchow'a.'11a pokoju. Uczeni amervkań-

iCI -~ra:i: ogolneg:o szcrz.ęsoa. . J siejsz.ym rozwojem techniki: jest to zag'!tlnie- f d · D;mś Jednak wiemy, .ze sprawy te n~e s~ t'.lk nie bezroboda oraz z.uźytk.owaruia na cele wo· francuskiego odbija się atalnie na kulturz.e, scy oświadczyli również, że na.ro y powmny 
~ste. Jest pewne, ze wyk_orzyst'.lrue . J?:loe· I jenne odkryć naukowych. doprowadzając na przykład budżet oświa•towy korzystać z dobrodziejstw en~ii a.tomowej, 
s wymaJaz.ku, cz.y odkryCla moz.e poJsc w • • • do poziomu budżetu oświa.towego Hedźasu. gdyż nie jest to &prawą tylko Jednego kraju, 

:óżnych kierunkach, prz.ynosz.ąc ogólny wynik Kapitalizm rodzi zwqt- Redukuje się we Francji wykładowców, kkó· ale całej ludzkości. 
liod t · 1 b · dl 1 dz.k · · J · rych i.!ość odpowiada ilości wykładowców w Na z.akończ.enie Prenant oświadczył, źe Koc 
· . a m ~ uie~y ~ . u ~sCl, ~ .za ezn<?· pienie W post0 p Belg·1·;, krai·u pi.,,..iokrotnie mnie1's7 ym od Fran gres Inte·lektuahstów we Wrocławiu może od· 1C1 od wielu okollcznosc1 ,a m1anow1c1e z.alez.· "" ·• ... - ~ 
llie od tego, czy warstwa społeczna, kierująca Po krótkiej charakterystyce bez.rob<1cia, wy· cji. Obniża się bezustanme stopę życiową pro dać olbrzymie usługi sprawom nie tylko na.u.ki 
tą eksploatacią jest CZ}"ll.Il!ikiem postępowym, wołanego w krajach kapitalistyc.zinych rozwo· fesorów i n.aucz.ycielstwa. Uniemożliwia się u- i kultury, ale przede wszystkim pokoju, uchwa 
<:t.y też ws·tecznym. jem technicznym produkcji, prelegent stwier· cz.onym pracę naukową, prowadz.enie badań, lając rezolucję, w której zostanie podkreślona 
Następnie mówca dokonał krytycznej oceny dz.a, źe wszelk;e wysiłk·i podejmowane z.arów· dokonywanie wynalazków, które mogłyby specjalna odpowiedzialność Ameryki w zacho· 

lap;ta.hz,mu XIX stulecia. · no w Stanach Zjednocz.onych, jak i w Niem· stać się niewygodne dla ekspmsji amerykań- waniu pokoju, jak to podkreśliM w swei. de-
Pod k.miec ubiegłego stuleci<". występują o· cze<-.h, w celu. zwalczania tej klęski społecz.- sk~ej. Olbrrzymi natomiast procent budri:etu klaracji uczeni ame;rykańscy ,z•rze.szenii w ...F• 

lllalo r!'.iepokoiu, wvwolvwa..-iego prze: wzra· nei. oilcazalv sie daremne. Sta!Ilom Zjednocz.o· pań.&twoweao idzie na rozbudowe armii!, która deration of American Scientists". 
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Dn. 25 bm. ro:rpoaąl swe obrady w •tollc:y Ziem Odzyskanych - Wrocławiu „SWIATOWY KONGRES INTELEK:I'UALIS'J'IÓW W OBRONIE POKOJTJ. Kongre.1 zgromadził na/· 
lwJ.ellnle}nych p:aed.9tawtdeJJ 11aukl J sztuki 45 kro.jaw. Zgromad%R .,nen:ę JudZi mądrych, łwlatlych J wiedzących, którzy widzą ; zlo i ni~ezpieczeństwo grożące Europie J światu, 
ale którzy t«kże do1Jtrzegają J lekar&two 11<1 to zło i §rodkl zaradcze na to niebezpieczeństwo". ~tywne, odwa.żne przeclwsławien.fe fywej myśli postępowej w~.zystk.fm ~orm.om 
re;.•kcfl - IJfw!erdził w awym pr:zemówienla kongre~m jeden s wybitnych delegatów ZSRR, %11<1.Jl}' pisarz, A. Fodlefewi - oto obecnie zadanie cale/ Jnteligencp, przyja016l po
koju ! '103tW>U- Postępowe aJly wuydldclt krajów lwia.ta munq alę sfednoczyć po IO. aby wystąpić do walki o pokój ,woJnoi§ć J 11zczęśc!e narod(rw/". (Na zdjęciach: z lewej 
polalf pkAkat kong.rN<rllfy. w Uodku - .l'nll1IY plsan .rodzJecltI Jl/a Erenburg w przyjaclelskJeJ ro'1JIIW'Wle 111 poetą Julianem4TUW'J111!e1ll J dram'!turg~em Kornlejczukie.m, z prawej -
lr<IJmUilł;t olJ.!JT. koncr!"..sowy) 

P~~ kultmy' lllJIYcznef prre:s udostępnienie aporhł neroktm masom ludowym -1 Jutacy .,Shltby Polsce" to nle tyNco ,.nczuryllądowe", ale równle:t „wJikl morskfe"; Wla.§n1e 
No. ./%ifi.'ł!WT I pc>tyteC'Zlly cel, Jek.J ,,oaklwlly aoble nosze ZwJą:zk1 Z4Wodow~ I Ogólno- nledawno ,.,8tadk.o mJodych wilczków" wypu~lł. o. ,'Jię w dalszą pod.róż mor:Jkq - jacl1tem ~U~:rysJur Sporlow• r.w: l:awodowych, które nledawno odbyły •lę ...,. Wru:sz~Je „Gen. Z~kf· popłynęli ot do Lenl.ngrodu. .Mimo, że atateczek jak ,,ltWfnka", a woda 
I~ , kt6rych wzięło wiJdal 6.000 NWOdnJk6w, •tanowlly /11ponufącą demo~tr~c}ę oaiqgruęć ,..!zerokG" J burzliwa - chrze6t morski udali .'>if: do.i;konale, -
•,P.ona<,~ ... Polae. Odrodzone/~ (Na cd/ęcJu - popffry glmnastyo.ne sportow- . . eiJ.W,....tClzlwWychJ. r . I . - I 

HJi!~e wł<łd%e ltolcielne mlan<:rwaly nle
d<IW'!W ~em- gen. Franco. Krwa:wy 
hi/u-lCJteJ.: przyjmuje M rojęclu •ludentów 
USA, p11r)'bylych d~ Madrytu dla :!Xłpoznanla 
-1ę s Jnslturą hl•:npa&kq. Jut on Jch zapozna 

:i ,.kulturą"/ Specjalista przecież. 

Ten oto po.nury babsztyl - to słynna hr. Tol· 
stoj, przewodnicząca „fundacji' i<tSzystow
skie/, pozostającej na usługach policji amery
kańskiej. Hrabina - jak wiadomo - wzięła 
ostatnfo udział w zbrodniczym uprowadzeniu 
ob}(wateli radziecki<:h: Kasjenkiny Qr~ Sama-

IJ11a i jego .rodziny. 

• 

Mlmo lff'nł!:ciwu przedstawicieli mocarstw zachodnich, którzy radzi by mącić nadal wody 
.plęknego, modrego Dunaju~ - dn. 18 bm. została pod,pisana w Belgradzie przez wszyst
kie kraje nadbrzeżne konwencja o tegludze na Dunaju. W czasie obrad wiceminister ZSRR 
Wyayń8kl (na zdjęciu) udz/.elił delegatom USĄ., Anglii i Francji malej lekcji geogralil 
I wykładu z rakresu prcrwa międzynarodoweqo. 

Celem udczenla ósmej rocznicy bandyckiego napadu niemieckiego na Polskę - rząd Jego 
Królewskiej Mości ogłosił z dniem 1 września br. amnestię„. dla niemieckich zbrodniarzy 
wojennych w brytyjskiej strefie okupacyjnej. Od tej daty ,,nie ma mowy" o wydawaniu 
sądom polskim b. opryszków hillerowskich. fNa zdjęciu - ,,podopieczni" rzqdu brytyj
skiego - gestapo i SS: 

• „ 

Kongres amerykański w Wa.szyngtonle jest od 
pewnego czasu sceną występów wyborczych 
prez. Trumana. Skompromitowany „mąż sta· 
nu" pragnie gwaltownie zdobyć względy na
rodu, które straci/ bezpowrotnie w czasie swe
go urzędowania (na zdjęciu debata w Kongre· 
sie nad wzrosfąm kosztów utrzymania w USA) 

Szykany rządu USA wobec ONZ sprawily, iż 
organizacja ta zamierza się przenieść z sub· 
lokatorskiego pomieszczenia w Lake-Success 
do niekrępującej siedziby w Europie. Na 
urządzenie tej siedziby wyasygnowano 1uz 
przeszło 3 miliony dolarów. (Na zdjęciu -
sekretarz generalny ONZ, Trygve Lie, przed 
JJW.acem Chaillot, gdzie się odbędzie najblil· 

sze zgromadzenie ONZJ 

I 



• I 

Dżo znałem z przed wojny. Był to młody 
psiak, który z wywieszonym jęzorem biegał 
po zaśnieżo~ch uliczkach Zamoskworeczia. 
W1dać, przodkowie jego nie szczycili się 
twym rodem Dźo miał krzywe, krótkie łapy 
t kosmaUi nleproporcjonalnie dużą głowę. 
Z Malcowa podśmiewali się: ,,Gdzie dosta
liście takiego pięknego psa?'' Nawet Tamara 
mówiła: „Rozumiem jeszc~ - sprawić sobie 
ładnego owczarka" ... Kochała ona teatr i 
piękne życie. A Malcow był przygarbionym, 
małomównym filologiem. Pociągały go gru· 
be I nudne księgi. 
Dżo wiedział; że nie wolno przeszkadzać 

Makowowi, gdy siedzi przy stole. Niekiedy 
było to bardzo trudne: dzwoniono t chciało 
mn się z głośnym szczekaniem rzucić do 
pnedpokoju. Albo z kuchni dolatywały pięk 
ne dźwięki - to Lena skrobała rondelek. 
Lecz Dżo nie decydował się otworzyć drzwi, 
ł posapywał tylko, pełen duchowej rozterki. 
Zato, kiedy Malcow wstał, Dźo zaczynał w 
ekstazie krążyć po pokoju. Ten pies był wiel
Jdm marzycielem i życie dopełniał fantazją. 
Zagrzebywał w śniegu kamień potem odko
pywał wyimaginowaną nor~ I pędził z łu
pem do pana. Malcow nauczył go odnosić 
gazetę do st.eruszka Gniedina, który mie= 
87'.kał w sąsiedniej uliczce; a Gnledin śmiał 
się: „ W Ameryce - jest pneumatyczna 
poczta, a u nas, ie tak powiem; pSla" •.. MaI
oow milczał - wiedział, że nikt nie zrozumie 
jego przywiązania do tego krzywołepego, 
kucllatego kundla. 
Nadeszła wojna - 1 Dżo wraz z swym pa

nem znalazł się w lasach Smoleńszczyzn1. 
Ma}or Sokołowski dowcipkował: ,,Czy jeste· 
łcie cyrkowcem? A może zamierzacie prze
•traszy~ Niemców?" „ Malcow odpowiadał 
łagodnie: „Dżo nie jest głupcem."" Opowiada 
Jtłc o tym Sokołcrwsld chichotał: ,;.PO!'Ucznlk 
Malcow 11~ M strategicme zdolności swo· 
jego mopsa, słowo honoru!'' A Dżo biegał 
łymezasem pomiędzy drzewami 1 rozgrzeby· 
wał zeschłe Uście - nie rozumiał jeszscze co 
to }est wojna. 

Potem zatrzęsło się wszystko. Ziemfa po
leciała do nieba. Malcow leżał w błocie, i 
to s~cllególnie pnestraszyło Dio - poczuł, 
ie dziej!! 81ę coś 1trasznego. Malcow roże
łtniał się: „Coś bratku; stchórzyleś?" Widząc 
:wesołą twarz pana; Dżo uspokoił się; nawet 
zaczął bić ogonem o ziemię, uradowany I za
wstydzony. Ale wtedy znowu rozległ slę huk. 
Dżo. widział, jak jeden z towarzyszy Malco· 
wa chwycił się za głowę. I owładnął nim 
strach. Chciało mu się uciekać. Lecz leżał tyl
ko cicho, przycisnąwszy głowę do ziemi, nie 
spuszczając oczu z pana. Przecież Malcow 
jest tutaj. rozmawia z towarzyszami, po· 
mógł opatrzyć rannego. Uciekać? Nie. Dżo 
nie jest podlecem! Nawet nie zawyje - Mal· 
eow powiedzi ał doń ,,Cicho!'' Dźo skomlał 
ledwie dosłyszalnie. R<>zumiał ,że życie się 
zmieniło, ie nigdy więcej nie będzie dywa· 
nika, na którym spał, ani godzin błogości, 
gdy Malcow szeleścił stronicami książki, e 
Dżo śniły się piękne sny - to parówki, któ
re wypadły staruszce z koszyka, to pogoń za 
kotem. 

llla Erenburą - • 
DZO 

nych podnie~ć na duchu żołnierzy. Był tak 
przecież c2lłowiekiem książkowym i n!eto
warzyskim:- Tamara pisywała rzadko, Usty 
były chłodne. Malcow wiedział, że przejdzie 
miesiąc, drugi, I przestanie do niego pisać -
nigdy go przecież nie kochała, pozwalała tyl 
ko siebie kochać. Czasy były-ciężkie; trzeba 
się było cofać; ludzie pytali się nawzajem: 
„Kiedy Ich zatrzymają? .. .'i Malcow wojował, 
zacisnąwszy zęby. Dżo przypominał mu daw
ne szczęśliwe życie, książkę, marzenia, mfo
dość. 

A Dżo się zmienił; teraz wydawał się sta
le zatroskany-. Dawno już przyzwyczaił się 
do .artyleryjskiego ognia nauczył się czoł· 
gać w otwartym terenie, chować się w le
jach. Kiedyś we wsi rudy psiak rzucił się 
ku niemu z wyzywającym szczekaniem. 
Dawniej Dżo nie uchyliłby się od bójki -
był zapalczywy. Lecz teraz przeszedł obok, 
nawet nie odszczeknąws:cy - czuł, ie jest za-
;jęty czymś bardzo ważnym. . 
Dźo spał w namiocie i zbudzłł się dlate· 

go ,że Makow go głaskał. Tej nocy Mako
wowi było szczególnie gorzko. W przeddzień 
jeden z żołnlerzy powiedział: ,,A chyba moż· 
na ich zatrzymać? .. :• Malcow wiedzi ał, że 
Niemców można zatrzymać, lecz małoduszne 
słowa osadzały ~ w pamięci, jak niesmak 
w ustach, nie dawały usnąć. Dżo zrozumiał, 
co znaczy ta skąpa, niezgrabna pieszczota, 
przytulił senny, szorstki nos do dłoni Malco· 
wa. 

Zima tego roku była wczesna I surowa. 
Gdy Malcow ezedł na punkt obserwacyjny 
we wsi Żurawlówka, Dżo podnosił wysoko 
zziębnięte łapy. Więcej niź tydzień stali na 
wzgórzu nad zamarzniętym lltnlmykiem. Dżo 
przebiegał od jednego kulomiotu do drugie
go. Żołnierze zżyli się z nim; nadawał on 
pozory przytulności i spokoju: piesek PlfY-

Leon Pasternak 

wlókł 1ię z powrotem. Je~lł nie dostarczą 

im amunicji, to Nlemcy wieczorem wezmą 
ich gołymi .rękami... Malcow nie myślał o 
sobie, ani o towarzyszach. Był opętany je· 
dnym pragnlenlem: zatrzymać Niemców! 
Otwórzyć ogień na drogę do Krugłowa - w 
tym był cały •ens jego zyda, które przed 
tym zdawało mu Się skomplikowane i nie
zrozumiałe. 

I nagle Malcow pojął: należy posłać Dżo. 
Zmajstrował więc z koszuli białe okrycie 
ochronne dla psa. Do obroży przywiązał kar
teczkę: „Amunicja się kończy. Utrzymamy 
się do 16.00, orł' eń na drogę do Krugłowa, na 
lewo od gaju." Pokazał psu: ,,Biegnij· Bieg
nij do majora biegnij!'' Ale Dźo nie rozu· 
miał. Widać było, ie panu potrzebna jest jego 
pomoc ,lecz me wiedział, co powinien zrobić. 
Nie odrywając wzroku, spoglądał na pana, 
a w jego psich oczach krył się smutek. Wte
dy Malcow dał mu starą, pozostawioną na 
papierosy gazetę. Dźo chwycił gazetę zęoomi 
i popatrzył - dokąd? - Domyślał się, że 
trzeba pójść do wsi, dokąd chodził codzien· 
nie ze swym panem. Maloow pokazał: bieg· 
nij! I Dźo poczołgał się. 

Do żurawlewki były trzy kilometry. Dźo 
pełzał, zatrzymując e:ę, dawał nura w śnieg 
i znowu wypływał. Obawiał się, że zgubi ga
zetę więc trudno mu było oddychać. P-0cząt· 
kowo czołgał się przez wąwóz; później zaczę· 
ła się droga pod górę. Dżo dobrze pamiętał 
drogę. Było cicho. Dżo dopełzał do wzgórza, 
gdy zaczęła Ilię kanonada. Skręcił na prawo 
i zaczął pełzać zygzakiem - tak chodził z 
Makowem. 

Wtem poczuł rwący ból. Zamarł, Odla
mek miny zmiażdżył mu tylne łapy. Leżał 
nieruchomy. Potem powrócił do przytomno
ści. Zaskowyczał i od.razu sobie przypomniał: 
trzeba zanieść gazetę. Natężając swe siły, 

Obrońcom Stalingradu *) 
Nie dtatero nuwallicle w pletni 
ziemię wuZĄ - ,,oJczY'IDll 1zero~„ 
że się clą1nie milami, bezkrŃDłe, 
od Kronsztadtu do Władywoetoku. 

I 

A dlatego, łe ła Jak najne~ 
możesz swoje rozpoałrze6 ramiona, 
Kiedy w płuca powietrza nablenMz 
,... 91uJesz woln~ w nich kipi 1płenlone. 

Nle dlatero połęiny wuz Zwillzek. 
ie 1dy spojrzysz na mapę - ło osro-. 
łe w nim 1łońce zaJU ni1dy nie Hllb 
sl9cąo inleil I klicie wlno1ron. -

A dlałe10, te a trudem W71'Ułał, 
ie zgrabiałe wznOtJił:r ro paJoe, 
ie wam dętko bywało nie 1'811 tam. 
9ię!ko ł76 i budow" ro w walce. 

Przeml.łat:r wel!łł w boJaoh l"Ot'Snłoe, 
lala pracy, bflłonu I lłall, 
przetrwał wściekłe ataki C817oyn, 
WYŚcie bill się i budowali, 

Dzłi nie pldnł. Połęine armai, 
łl'Smill w ZW)'clęskJł, radzleckll rocznicę. 
Pomnąc b6J e Carycyn z przed łaty, 
1tallngradzkle się broni;\ ulice. 

*) Wiersz napisany w IDU r„ w t)tch 
dniach, kiedy żołnierze Stalingradu zadecy
dowali o klęsce hitleryzmu, zadecydowali o 
losach świata. Tak Die przyzwyciężył strach." Nadlatywa· 

ły bombowce. Ro:zcywały się pociski. Pod
•tępme, jakby ktoś pukał do drzwi, terkotał 
karabin maszynowy. Na minie eksplodowa· pominał im życie w czasie pokoju. 
ł.a ciężarówka. Dźo wiedział ,ie śmierć jest Dźo tego dnla było 2'limno i amutno. Nie 
wszędzie - na niebie I na ziemi. Lecz Mal- rozumiał, dlaczego nie idą dzislay do wsi. 
oow się nie boi, to znaczy ,nie trzeba się bać. Tam jest gruby major, który z nim się eo 
Panu jest także niesłodko, z pewnością przy· dzień bawił... A dżiś się coś stało. Dżo nie 
jemniej cz-.rtać książki lub spacerować z Ta- wiedział, iż Niemcy prtedarll się do drogi na 
marą po nadbrzeżnej ullcy ... W Moskwie Dźo Krugłowo. Nie wied2Jiał, że jest rozkaz -
zapominał !lliekiedy o panu - gdy gonił kawki, bronić się do upadłego. Dżo wiedział tylko, 
lub kiedy bił się z natrętnym buldogiem, ie Malcow nie ma do niego cierpliwości, anl 
mieszkającym na tej samej ulicy. Tutaj Dźo czasu - tuląc więc ze skruchą uszy starał Alę 
nie odstępował Makowa ani na krok Kochał być niedostrzegolny. 

poczołgał alę, a raczej popłynął, wiosłując 

w dniegu przednimi łapami. 

go tą prostą i wszystko absorbującą miło- Na :zewnątrz Malcow był spokojny, eh~ 
ścią, którą ludzie pobłażliwie nazywają wszystko w nim kipiało. Amunl<:ja na wy. 
,,psią'' i do której tęsknią całe źycle. czerpaniu. Trzeba otworzyć artyleryjski 

Malcow nie odrazu przyzwyczaił Się do ogień na drogę do Krugłowa... A radiostacja 
frontowych warunków. śmierć nie była dlań nie fukcjonuje, łąćzność przerwana. Mal
atraszna; bał się tylko, że nie potrafi wal- cow śpróbował posłać do żurawlewki dwóch 
ąć, jak należy, że nie znajdzie słów. 7.dol· źołni<>•„·~: !edr.ei:O zabili. ~ ranny przy. 

/ 

/ • 

Dżo zdążył na czas: punkt obserwacyjny 
przenosił się ńa Inne miejsce. Major, prze· 
czytawszy kart.eczkę, zawołał: „Od Malco-

... 

Nr. 23%. 

wa!" Działo SI~ to w chade na 1kraju tasu. 
gdzie mieszkał major. „Połącz się z Reda
ko ... Pirogowowi powiedz: na lewo od 1aju ... „ 
Major był wzburzony I przynaglał adjutanta. 
Obok chaty stała ,,emka''· Na Dżo nikt nie 
zwracał uwagi. Dźo widział, że gazeta d1a 
której się tu przyczołgał ,wala się na podło
dze. Zaszczekał, chciał powfodzieć: podnie
śc. gazetę!... Lecz ludzie nie mieli do niego 
czasu, ani cierpliwości. Major i trzech innych 
wyszli z chaty. Dźo pozostał sam. Z trudem 
poczołgał się - chciał wrócić do pana, lecz 
nie mógł otworzyć drzwi. Przeleżał w tet 
izbie wieczór, noc I dzień. Męczyło go prag
nienie.; suchym językiem lizał rozbite łapy. 
Szeleściły karaluchy. Dżo myślał :z:e smut
kiem: gdzie jest Malcow? Znów się ściemn!• 
ło i pies poczuł cafy dężar samotności. 
Chciał zawyć, lecz nłe mógł. Stracił przy
tomność. Wydawało mu się, te jest szczenia 
kiem,matka odeszła, a on nie może jej zna
leźć. ·I majacząc płakał - gdzie jest Malcow? 

A Malcow był szczęśliwy. Kiedy zaczął aię 
obstrzał Krugłowo, domyślił się, te Dżo 
dotarł. O 16.00 było jUŻ ciemno i kompania 
RedMo przyszłii w samą porę. Malcow py· 
tal, gdzie pies? Nikt nie wiedział. Redzko 
przyszedł z Niekrasówki. O świcie Niemcy 
próbowali atakować, odparto ich. Potem po
szły do ataku dwie kompanie - Makowa I 
Redzko. Udało im eię odepchnąć Niemców 
od drogi na Krugłowo. 

Gdy ictemniało, Maloow <ldał !1.ę do 2/ura..., 
lewki: lącznośd nie było - nie mógł wł~ 
wiedrieć, że punkt obserwacyjny przeni6ał 
się gdzie indzie}. W pustej chacie, gdzie 
przed tym mieszkał major, spostrzegl D!o. 
Pies ocknął się i chciał się zerwać lecz nie 
mógł podnieść głowy. Tylko mu ogon ledwie 
zadrgał, 11 wszystko, co było w 'ego p~ej 

i duszy, wyratiły jego oczy. Spojrzał na Mal
i cowa. Malcow od'\\TÓcił się. Potem nachy11ł 
I się i pogłaskał Dżo. Milczał chwilę, jeszcze 
, raz pogłaskał, l wyrwawszy z pochwy rewol-
1 wer wy11trzelł1. Wyszedł z chaty, nie ogląda
/ jąc 91ę. Trzeba było . odszukać punkt obser-
1 wacyjny. . 

I 
Teraz Malcaw jest podpułkowrrlkłem. Na 

jego piersi widnieją wetęgl orderów I me
dali. Któt po:ma w tym stanowczym, dO" 

I 
świadczonym dowódcy, nieśmiałego filologa? 
Znalazł drogę do Judzkich serc ,poznał ttWa
łą przyjaźń, pułk stał się dla niego domem. 

I Duźo widział. Widział krwawy dym nad Sta
lingradem i studnię z trupami dzieci. Oczy 

I 
jego nabrały tego przykrego, przyćmionego 

blasku, jaki zdradza ludzi, kt6rll,Y widzieli 

I 
więcej, nlź człowiek widzieć powinien, 

Niedawno e!ę z nim spotkałem. Spędzili
śmy cały wieczór w wilgotnej ziemiance, 
rozmawiając o wierności i lekkomyślności -
o tym, jak trudno jest rozwikłać kłębek 
egoizmu i szlachetnośd. Wspominaliśmy 
przedwojenną Moskwę, cichą uliczkę Zamo
skworecz;ia. Wtedy Malcow powiedział tm 
„Was to zdziwi, lecz nie mogę zapomnieć 
oczu Dżo gdy zobaczył w mym ręku rewol• 
wer ... '' 
...._.,.~.._..._.,.wwwwwwwwwww 

Kronika kulturalna ZSRR 
Podczas poezukiwań archeofoglcznycla, pro

wadzonych w grodzie Kimmerik na pół~• 
Kerczeń5klm, odkryto resztki budowli pocho
dzących 2 III t IV wieku naszej ery oraz zna 
leziono naczynia zawierające zwęglone zi1Ul16 
pszenicy i pr06<l. 

• 
W trzech fltudiach kom;erwatorlum tnoiliew 

skdego: północno - osetyń&k.im, baszkirsldm 1 
tatar6kim, szkolone są kadry śpiewaków i Dlll 
zyków dla oper tych republik. W poszczegól
nych grupach narod<>wych uczą 9ię Turkmeni. 
Tadżycy, BuriaŁ-MOńooll, Khgirl, Cz-uWad 1 Ja 
kuci. · 
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Bliźniaki· 
!J Dal w domu było ba.rdzo śmlea.nie, 
IGedy pr:zy;r0&t był 'W nasz.ej .rodzinie., 
Ja. z b.r.a.tem u.rodzilem się równo<:ześ'illlle 
Tego samego dnli.a i o tej samej god7.linie. 

Mama. ltlJ'Z'Yknęł.a z przera.żelli4: Bożel 
Dwie krop.le wody! Jednak.owe m.inył 
.Tatuś był tr<><:hę w lepszym humorze: 
- Jaik.oa to będzie, jale.oś .roorózmmy. 

l.t!OZ lilie roz.różnń.a wcałe tato i ma.ml\, 
Od ikilku lat już na pr6tn.o 6.ię głowi, 
IQ.o ja d Oleś wyglądamy tak 6amo, 
Obaj jesteśmy ceikiem jecLnaikowi, 

Lecz )os postlłplł ~ mną nieuczciwie, 
A do OleM.a ciągle -.ię uśmiecha. 
Dl«tego Oleś iyje o<i dtiecka tzczęiliwie, 
A ja. ~ bliźniak, mam 1t·ta6U1.~go ?ethl. 

~' Spuchnięta 009'1 
Boli i 9°' &ię żl~ 
To Oleś dratnił buld<>9*, 
A buldog pokąsał mnie. 

Oleł z}adł dwain.Ucle gru e.k. 
Ja u& zjadłem tylko dwie, 
Olooa roibolał ł>rzu~ek, 
A .rycynu1 dali - mnie. 

'At ....-yr045Iem, zakochałem a.i" 
Ser<:e·m ttucił jej do 111t6p. 
Zar~lem 1ię. i.a.r~łetn .-ii:„. 
A Oleśł N<>, wz·iąl :z nią ślub. 

U~z4d Mieost..kan•owy widział 
C:erpllwości mojej pło.n: 
Po roku dostałem przyd'Z'iał, 
lE<:Z mi.flzkanie do'5tał - o.n. 

W;ęc na los patnę :z odrazą, 
:Bo tak moae i.kończyć się: 
On unal!:e pewnego razu, 
A do grobu złożą mnie. 

Lecz n~ rari~ jes'l.C"Ze d1'6Zę, 
Nie jest t.e m.ną całkiem zie, 
Za rwier5ze, które Ole$ pi&ie -
Wy o-klaskuje<:ie - mnie! 

N_AGRODA POKOJOWA 
Am.eeyka Południowa jest spokojna. knęły prądy pacyfistyczne. Najszlachet· sora Bibiniego doszła do Sztokholmu. W 

Wprawdzie tu i ówdzie wybuchają mtnie~ niejsze umysły prześcigały sję w głoszeniu komitecie nagrody Nobla postanowiono 
ki rewolucyjne, jednakże przygasają szyb· haseł pokojowych. Państwa pisały do sie· przyznać nagrodę pokoju wielkiemu Amery 
ko. Po prostu dlatego: że wyczerpuje się a· bie listy miłosne, zapewniając nawzajem o kaninowi. Cała Ameryka Południowa szala 
munlcja - i to po obu stronach. 1 dozgonnej przyjaźni i darowaniu sobie ła z radości. Najbaroziej zadowolony jed· 

Czasami na radach gabinetowych poja· W!!Zelkich uraz. Dyplomaci jeździli z teka· DAk wydawał się, o dziwo, minister wojny 
wiają się wnioski, aby wypowiedzieć wojnę mi polnymi aktów na różowych papierach. małej republiki Dominica. 
sąsiedniemu państwu. Wówczas wstaje mi· Dokumenty państwowe wyglądały jak listy - Kiedyż, ach, kiedyż - wzdychał z nłe 
nister skarbu i oświadcza: pensjonarek, a przewiązywano je niebies· cierpliwością - ten Bibini powróci ze Sztok 

_ proszę panów, nie mamy za 00 utrzy· kimi wstążeczkami i wkładano w nie zasu· holmu? 
mać p<ikoju a panom się zachciewa wojny!. szone kwiatki. Dyplomaci wymieniali mię· Gdy dowiedział się wreszcie, że dostojny 
Może po pierwszym, gdy wpłynie nieco go- dzy sobą czułe spojrzenia, drobne upominki uczony zawitał z powrotem do kraju, pole· 
tówki _ ale teraz, w ostatititn tygodniu i uściski •Honi. Ztl.pisywali sobie w notesi- cił go natychmiast wezwać do siebie. 
miesiąca?! I! kach dni Imienin dyj?.Ulm.atów państw sąsic - Winszuję - rzekł serdecznie minister 

Wobec tego wojnę odracza się do pierw· dnich, aby nie zapomnieć im posłania kwia- - winszuję panu, profesorze, w imieniu re-
szego. tów, perfum i czekoladek. W ogóle sielanka.. publiki Dominica. 

Ale wtedy, kiedy wszyscy dostaną pen· Najwybitniejszym działaczem pacyfistycz.. - Nie ma. e7.ego - bronił fiię d0&tojny 
sje, nikomu znów nie chce się prowadzić nym był siwowłosy dostojny uczony i publi staruszek. - Ja przecież nie dll nagrody,_ 
wojny, bo wszyscy Bił w dobrych i przyjaz cysta Blbini. Był tak siwiuteńki, że nazywa _ Wiem, wiem _ przerwał minister -
nych nastrojach _ komu chce się bić 0 peł no go powszechnie gołąbkiem. Oczywiście ale tym nie mniej taka nagroda pieszo nie 
nym żołądku i pełnej kieszeni? gołąbkiem pokoju. Tylko gałązkę oliwną do 1 chodzi. Zaraz: ile l'O będzie po przeliczeniu 

PQW'Oli ustalało eię prnekonanie, że Ame dzióbka i jazda w świat. Bibini pisał i pisał, I na nasza wlłlutę? 
ryk& Południowa (poza Argentyną, Brazy- a na swe usprawiedliwienie mawiał: Kiedy Bibini określił sumę, minister aż 
lią i Peru) jest i.1t-0sunkowo spokojnym kon - Wolę wylać morze atramentu, niż by-l gwizdnął z przejęcia.. 
tynMtem. ścle wy mieli wylać morze łez i krwi. - FilJ, fiu -:- ależ to maj~tek ! Panie pro-

- Niech inni prowadzą wojny, my sprze Wobec tego lał atrament. Idee jego były fesorze: czy Jest pan patriotą, czy kocha 
dajemy na proch dla nich saletrę-mawiali szlachetl1e i wzniosłe. Projektował stwo- pan Dominicę? 
zadowoleni Chilij<'zycy, śledząc uważnie rzenie wielkiej uni amerykańskiej ,obcjmu· - Cóż za pytanie? - zdziwił się ucwny 
konflikty, uryBOWUjąoo się na dalekim jącej wszystkie państewka Arneryki Połud· - To się chyba rozumie samo przez się! 
wschodzie. niowej i Srodkowej. Minister podniósł slę z fotela. 

Powoli całą Amerykę łacinską przeni· Wieść 0 znakomitej działalności profe· - W takim razie - oświadczył - spo-
„ .••. „„.„„.„„.„„„.~.„„„.„„.„ ... „ •. „ .. „.,„.„„ ...•..•• u„.„.„„„ •••• " •• „ ...•. u„.~.„ •... , ..•... , .•. „11 •• u.„ ...• „.„„.„ •. h„.„.„„„.„.„ .. „.„„. d.ziewum się, .te z otrzymanej nagrody p~ 
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kojowej uczyni pan odpowiedni użytek i 
przekaże ją do dyspozycji naszego mini· 
sterstwa. Akurat zdarza się okazja, ż~ mo 
żna nabyć większą partię czołgów z USA 
i za.mienić w gruzy tę nędzną Icaraguę ! Stefan Stelańskl I - Prupra.szam bardzo, czy jest mecenas 

Plgułat 
- Nle ma. Wyszedł. 
- A kiedy wróci? 
- Wcale nie wr6cl. 

ROZRYWKA 
Jut od dluż3zego czasu namawJalJ Jhnie zna· nego, ale tam ml wyjaśniono, żebym ro§cfl ~ Dlactego, p.roszę pana, 

Jomi I przyjaciele. - K1mtakt - mówill - pretell8je do okupanta i w Of!Ó/e Jin głupstwa- - Aresztowany za nadużycia. 
s tobq trudny: Jak cię wła.łciwle asulta()r mi głowy nie :zawracał. Rozmówca z jękiem odłożył słuchawkę. 

Albo: Znajomi / przyjaciele, którzy mnie namówili Wieczorem na 1 dtwlęk telefonu podskoczy-

Eh, ciężkie jest życie pacyfistów w Ame
ryce, nawet w tej - łacińskiej, oo do któ
rej ustaliło się już przekonanie, że (poza 
Argentyną, Brazylią, Peru) jest stosunko
wo spokojnym kontynentem. 

tłumaczyła J. S. 
- Jakże &ak można tyć1 C%łowiek w•pól· na lelefon, próbowali mi dodać ducha. łem już :z pewną przyjemno.§ciq. Polubiłem 

cze.sny - zrozum - bet tego, Jak bez ręki. - Nie mattw &/ę _ pocien-01/ _ pocierp swój nowy aposób iaJutwlanla pomyłek. d 
P.rzeko.nall mnie. Zebrałem tlę, że tak powiem trochę dla kllltuty 1 cywilizacji; po pewnym I rzetiywlścle: Lu wile Jerzy Kern 
- w sobie Una.n.sowo J ••• ialozyłem leleton czasie aparat $lę rozgrzeje 1 będzie działał - Czy tu mieukanle pana doktora Czub-

Dlc. kontaktu i w ogóle, ieby mleć rękę, bezbłędnie. czyka7 
Jak człowiek W"Półctesny. I, rzectywJ§cie, ód ,,.Poclerp". Łatwo to pówledzleć, 11 prteclei Doktora, ale nie - Crubciyka. 
2tllo.ie.nla aparatu począwny, kontakt · był ciq- oparal nie po to :takładalem, żeby clerpteć, - Jak to? Przecież Jeszcze wczoraj„. 
gle, a rę.ka Dtało Od 1łuchaW'kt ze więc.ienia tylko dla kontaktu i teby nle być jdk bez rę- - Wcioraj tak, ~a dzil - nie. 
Ale opodłd. · kl. Gzytby psiakość, rzl!czfWiśde nie mrJtha ~ Prosaę pana, festent jego pel<lflłnt.k(J. Co 

Jalr.JA Ittlły gł<>ł kobiecy pnekohywał mnie, nlc porad&1c! nil ćh.ronlcine ,,omyłki"' 1Ję •lalo • doktoUtm Ctu.bczyl<Jemf 
Ile jutem kochany I muszę pójle! na dcmclng O wpOJ do IIuclej w nocy obutUil mille ter --. Stało 1Ję to, co atałoby lllę • płlliftf, gcfy-
pod ,.Pola.mą WydręH, ni~z11a.11y baryton gro- kot telelonu. by pdhiq dluiej leczył. 
Jl.Jl prus tubę, u Jak do dz/e.sląte/ nle oddam - Ju.re.k' ..... 1pylal łlodkl, tfa111.!kl giba. - To Z'naczyr 
IO.OOO Iłotych, to Oil ze mną llę poi/czy; - Jurek .._ od.PD"wiedtlttleln ponuro. - Umarł. 
s dworca lwlejowego pyton.o mnie uroczylcie, - Nie. To chyba nie ty - zastanowll 3Ję - Jezus MCllla/ 
Jc.Jedy wlaśclwie mam romiar wylado'Wać fó- gro1. 

. _....... Pomalutku nie tylko ja, ale I oal~ mota ro-war; wzywano mrue rozpacz.i•wJe dó chorego - ·A p~nle, te to nJe /o. d 
J d . tina preyzwyczalła &lę, ba, nawet ocitMJwała o pozanJ; proP<>nowano mi szyfrem kupno, - .ro zda1·e slę pan Bondanr • 
dJ b11 'ed d l ó b • oo pamyłkJ te/efoniL'zne. a w1 tą czego; ó ar w czy enzyny... - Tak, paJ'I BOf!dlJ11. .„ 
Przekonywałem, naturalnie, ~wolch rotm6w· _ Ach, fu.i pozna}(t. Dobry wleczór Bardzo to było przy/emne byd poniekąd pa· 

eów, że SCM:hodzl omyłka. Ale mdło kto z nich NJech pan popr03l Jurka do aparatu. panu. nem cudzych loaów: ta.bita", aresztowdó, roz-
ehcial ml uwJer:iyd. Sprawdzali numer tele-- _ Nie poproszę. dzielać dwa 11erca kocha/ące, unlewaZiliać, 
Jonu J klęli na czym kwiat 11tol, te Jdiola fe• _ Dlaczego' jednym słowem bardzo poważne krocJowe 
•Iem J żarty sobie robię. _ Bo Jurek a/ę urżnął. lrort.saktje. 

Rozmowy, te W.k pow/em, celowe tra!Jaly - Urżnql tięt Przecie! JWek nle 1'1/er Niestety, każda prey/emno§d musl m/M nvój ' 
się .rzadko. Kiedy bowiem ja z ko/el próbo- - Pije. Do upadłego plje. koillef· ~zy to dlatego, Że się aparat „roz· 
"".alem 6.ię połączyć z p.rzyjacJelem moim, Ka· I - A pan - zadrżał w 61uch(1Wce głosik _ grżał', ciy też z tego powodu, że się /11.dzlom 
.zJem, fO odpCYWladal mJ z reguły Zw, Hodow·I jego ptzyjaclel' .omyłek odechcJało - telefon zacl!qł działać -
ców Pen.dz.laka, Centrala Folowania Te/uey, - Ja, Ja go namawiam do pJjoństwd Jak to się mówi bezbłędnie. 
Sr.kola Artyatycznego MaguiJ/tJge'u lub sklep - o, Boże... • A wielka szkoda. 
łlp<>żywczy Antoni Wotnlak. Drugiego dnia oderwał mnie telefon od t>- Bo, powiedzcie sami, co ra rorrywka przy/· 

Wnl<>slem reklamację do ur:tędu telelanlc•· blada. mować telefony od zna/ornych J pr.ry/aci6ł, 

,,PO AMERYKANSK.U" 
PO AMERYKAN'SKU. 

którym trzeba rzetelnie odpowiadać no nudne 
I banalne pytania: Co slychaó? Jak się czu-1 
iestt Kiedy się zobaczymy~ Nic ciekawego. 

Do niejednej 
Ja chciałbym wiedzieć, o pMi, 
i widzenia tylko mi znana, 
a.a jakie ploniądze właAciwie 
jeat pani tak pięknie ubr<UW1t 

Codzlennlc mon inny JtapeJun., 
ćo<hienrue masz inne kiec.kJ -
I wiszą na tobie brylanty 
lak, Jak n.a krzaku porzeczki. 

Nie teJJtem z· Komla/i Spec/alne;. 
s pro.ku.ratury, ni z U. 8., 
ale pomyśleć czQIJarni, 
podumać czasami, lubię. 

I myślę aobie ~ my§/ę. 
I dumam i dumom: aoh, 
Chyba nie doszłaś, pani 
d-0 lego własnq pra<lą1 

Mqi fet eJ chyba nle kupił, 
bo wiedzą wszyscy na mieśc.le, 
że mqj twój zarabia brutto 
llQ mleslqc lrzynaiścle dwJe§eJe., 

1 my.tlę, J my.tlę, I Jtle wiem, 
1 diabeł to chybo odgadnie: 
CZY PANI SIĘ PUSZCZA PO CICHU. 
CZY TEŻ PO CICHU MĄt KRADNIE' 

/ TRANZAKCJA 
- MoJa drop, Jesłd Już dorosht s>ann", 

I nledlugt> wyJdsless 111.mął. Olicla.łabym więo 
z tobą pom6wi6 b pewnych dr4illwych, In· 

Bajeczka o dobrej ba het amcrykańaklcj 

Mr. Jackson s Kansa1 City, tJ.S.A. (kon
llerWJ' mięsne ,,en gros") swiedza Of1'6d soo
logic:11ny, Dyrektor pokazuje mu Wtąełko. 

- Chęłnle kuplę Zoo dla moich dZlecl -
rzecze Jackson. 

- A MY KUPIMY CIJĘTNIE PAięSKIE 
DZIECI DO NASZEGO Zoo - odpowiada 
spokojnie dyrekłor. 

KOLOR WŁOSOW 
DwaJ nefowie rozmawiają o sWólcll un:ę4-

nika.ch: 
- Tak, tak, atary Johnson posiwiał u mnie 

w pracy. . 
- Phi! Ja mia.Iem urzędnłczltę, która - była 

koleJno BLONDYNKĄ, BRUNETKĄ I RUDĄ. 

KWESTIA WIEKU 
SĘDZIA: Przepraszam, łle pani ma lał? 
DAMA: Przeżyłam 23 wiolin. 
SĘDZIA: Ile razy? 

SWIADOME MACIERZYS'ST\VO 
Miss Ellen skończyła. właśnie 18 lał. W dzień I 

JeJ urodziD maiłka woła Ja do liebie l mówi: 

bmn'tcb kwesłia.ch. ·, 

- Dobrze - odpowiada młq Ellen -
A CZEGO ·MAMA PRAGNIE SIĘ DOWIE· 
DZIEC? . 

MAf,Y „LJTRAZ:„. 

James Mac Clelland po długim wahaniu 
postanowił kupló sobie auto. Wybrał naJmnieJ 
IZe I najta6sze. Dręczy ro Jednak pewna wąt· 
pllwośó, 

- Panie Mae Kltlłoscb - ewraca dę do 
spnedAwcy - a lltlY to •uło nł.e zntywa 
przypadkiem duto benzyny? 

- Alet skl\d? Łyikę 7.aledwle. 
- Stołową. czy tci od herbaty? 

KWESTIA CZASU 
Amerykanin 1 Ohloaro wsiada 4o taka6wkl 

I kaie się wleźć do sądu. 
- Czy mam na pana zaczekać! - pyta 

szofer. 
- Je:i:ell ma pan tyle czasu.„ 

Ile? 
-TRZY LATA. 

• 
llale P•ńsłwo: a czemu to dobra babciu, mast takle stra.a:tllwe zęby? 

/ 



• 

Iłowy rok szkolny 
Nowy rok s7Jlro1nyl Flei to mlodych serc 

biij& żywiej na dźwięk ty,-:h magicm.~h słów. 
Po dwumiesli.ęaz.ny:-::h wakocjach, spędzonych 
beztro5'ko na k:ol<Jlllda<:h, obomch CJJY nawet pól 
koloruirach. powrócą nrasze dzieci do murów 
67ko·lnycli. a-by ne nowo podjąć trud i raOOśC 
nau:kJL Zgło~ ISlię także raeseie ucm.iów no
wych, ro•z1po:::zynejących dopiero szkolę, f.Xltry· 
wająqch • od dziecięcych zabaw i po ra:z 
pierwszy komujących nowych riainteresowrań. 

Za kilka d!Jili szkoły 'J'tworzą swoje podwoje. 
Podniecenie 'anuje ·wśród lldemwillidwa, które 
k.ończy przygotowama do prrtJy~ d.zlLatwy. 
Te k.hl1cia dJD.'i d:ziielące nas od począit!ku roku 
M'koLneg-:> winny równiLeż wyikorzystać matlkl 
na wysrzykowan:iie s~ch dlzdecl, e:by w po
rządlku, bez żiad'n.ych bre!k.ów w garderobie, 
roopocxęły chodzenie do szkoły. Wy.reperowa
llie sz'.k-:>lnej sU!ldenk·i. upranie i 'uprasowanie 
nie może być wstawicme IlJa. ostatnią diw.Hę. 
Trzieba może sprawić nowy fa.rtuS"Zek a.Jbo sta
ry doprowadrrić do porząd:ku. Należy P'JI>I"ZY· 
gzywać guziki dl() chłopięcych kartek. wywa
b 'ć plamy, zacerować dziury, sprawdzić carość 
kieszeni. I - mea: ba~d'ZO waim..a - obuwie. 
Trrel>a preejrneć je i oddać w p'lrę do szewca, 
eby nie doprowad:z!ić już w pierwszych dttl.iach 
chodzenia do 57Jkoły do opusl!l-:=na.n.ia dm.i nauk.I 
rz powodu dziurawych butów. Te i wiele imi.ych 
jes7JCEe przygot•')Wań, jak obejraenie tornistrów 
i teczek, cr:y nie domagają s.•.~ naprawy, to są 
!kcm.ie=e czynności. które każdia matka q;z.y 
op~ekulllka wimna podjąć przed rozipoczędem 
rÓku sz.kolneg? .Dzięki czujności opieki domo
w e j nad stanem odrzfoży dl'Jlieci, wyniosą one 
z domu :w.miłowanie do po·raądku i nauczą &ię 
go utrzymywać nadal. Odciąży to C'Zęściow-:> 
matki w ich pracy gospodoamkiej od rejęci:a 
1'6.ę tymi sprawamii. zaś dzieol. nalbforą poczu
cia 05Zozędności i czy&tok<i, co ne. pewno uła<t 
wi im życie. (Es.) 

Spółdzielnia Pracy Kobiet 
powstaje w Stolicy 

Około 1000 koMet nig<l:zie nile mtrndnllOll~'h 
J.>') przes'likoleniu w cłągu O&t~ roku mia 

lazło pracę w 16-'tu warnawe'kldt spółd:zlllel
niach. W roku bieżącym tll'lJkolono ty>le 9111D.O 

kobiet co ..,.. ubiegłym i obecm4ie merowa.ne 
~ostają l)Ile do pni.cy. Aby ~ć WSZY\'Stkie 
nowo p!'lle117lkOlO!!le kob<iety, wyłoin.iła się ko
nieczn<JŚĆ 11ałożerul.a nowych sipółdlmel.M. Osta:t· 
ni".> pr"Z'YS'ląpii.ono w WatrS11awiie do budowy 
trzech noW'OC7JE!Śnd.e uraąd.7loo.ych bd!Taków, w 
których w ciągu niajblii~izego czasu urucho
miona będz.le największ.a w ilmiju spółdrnlelndla 
pracy, zratrudinJiia.jąca 750 kobiet na jedną z:mia 
nę. Będą one pna.oowaly w roomaitych dzia
łach produkcyjnych nowej spółdz.ielnl ·wielo
branżowej, a mianowicie w konfekcji. dzie
wiarstwie, c z;a'Pkarstwie oraz w dziale zabaw
karskim i meblowym. Poza dz1ałami produk
cyjnymi spółdzielnia posiadać będzie działy 
usługowe, między i111l!lymi - pralni~. 

/ 

Na zjeździe we Wrocławiu ko..: 
I 

biety manifestowały swą nieugiętą 
wolę walki o pokój 

!usze, toirby spacerowe i plażowe orl!E pa.nt')fle. 
We wrreśruiu, belZII'Obotne, które otrzym:a~ą 

WykoNy-stu jąc surowiec, którego na te·ren.!e świadectwo ukończeni,a tego kursu przystąpią 
naszego województwa mamy w bród, liga Ko- do pTacy reirobkowej w spółd.zńtel!Ilii sztuki prrze
biet zorgandzowała w sez,'.)ll.ie letnim kurs wy- mysłu ludowego. 40 kobiet z.ostamie skreślo
robów ze słomy. BeZ100botne kobiety rekrutują- nych e; Msty bezrob".>tnych. Liga Kobiet w po· 
ce się z wdów i matek obarcronych d!'Liećmi CZ'llcilll Slp'E!łtrldonyoh obowią.7lków będ7lie patro
opanowały w ciągu traech mieso!ęcy technikę nować n.owej spółd:z.relfil i dbać o jej rorcwój. 
wypLatani.a 210 sbm.y. Spod wpriawnych ich Na z,ałąCW111yoh fotografiach przedstawiamy na Zad!eman~tirowame modele wyfttonlMle :r toaR 
palców wychod.zą praedm.ioty zastępujące p<a· s2ym czytelndacltom wwry wykOOJanych re sło tani09") surowoa ja:k słoma. m.ch~ możs 
pier i tekturę. Powstaje ze słomy pudełlk.o na my przedmiotów. Niie jednej z nas przyda się wiele spośród naszych C%'f'llehrl<."7Je!k. do ll.1a'byda 
cukry i aekol,,adę, opakowania d'o flas"lek itp. podręcz.ny kuferecrz.ek, pra.ktyic'Z:lla to<reb!ka, a um1ejętn.ości ,wyplat<linll.a". Od~ kursy, 
Specjalny dmiał stanowi gail.1anteria 210 słomy piękne kwiaty z~WSIZ"e będą ()(Z'dobą każdego 7JO'rganiz:ije ci.la a.Irutitorek tego k.unsz;tu JD.iej..1 
jak pas-kii, ko?rale. przyp.iinilcl. do sukien, kia.:pe- ub:imu. scowa Liga Kobiet. 
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Jak pracują gospodynie powiatu radomszczańskiego . 
Organ.irzait>".>rki i organda;atorrzy Kół Gospodyń 

Wioejsldch w powiecie r.adom6"Zczańskim nie
chębn.ie wspominają pottątki roiku 1947. kiedy 
ro w kwi.etiniu po ra.z pierwszy w oowdiec~ po
częły s.ię ocganiwwać pi€rwsz>e K'Xa Gospodyń 
Wiejskich. 
Najtrudniejszą pnr.eszkQdę w 1c.h argłl!Ildro

wan!i.u stanOWli:ły właśnie... \gospodynie wi.el· 
skie, kitóre nJiljak nlie m:>gły tmorumieć, po c<i 
potrzebne są te KoŁa.. Bo ptzeciei i gorowac 
potrafią i gospodM'?.yć. Kobieta '!l!a w.sd przy
zwyCZJajOl!loa jest do pracy i pomajoe ją już oo 
n:ajmłodiS'l"ych lat, na cóż jej jeszicze na stare 
la·ba nauka? 
Okaxało s·ię jednak z ozasem, te gotować, tak 

jak do tej p-0ry się robiło, a gotować tak, 
jak nia.leży - to wielka różnica że można 
i trreba siię jesz~ wiele nauczyć - i szycia, 
i wychowania dzieci, i organ!i.recji gospodar
stwa, i hodowli kur i wielu, wielu inny-eh rrz;e
czy. 

Pierwsze kursy k.roj'!l i szycia ONlrl raoej~nał
nego wyżywieil!ia zorg.alri:rowane w Kołach 
G-05.podyń Wi:ejsldcli, śd.iągnęły do <>rganillldcji 
wiele k')biet. 

Draś w 20-tiu rorgan~ych Kołar...h jest 
już ok. 500 gospodyń. Co praw·da nie jest to 
jes.'l"cze dużo, ale liczba ta stale W1it'a5fa i ni c 
tneba już przekonywać 'kobiet wiejs!kiich o ko 
TZ}"Ściach, jak.ie de.je orga1111i!Lacja kobLeca. 
Dloa,tegio też dz~ś w pow1ecie Łatwiej' rełoŻyC 
5 kół nliż przed rokiem ścd:ągnąć do Koła Gos
p')dyń Wiejskid1 jedną clo!nki'Ilię. 

Dlatego też należy z optymizmem i ~ą od 
nieść się do planów Zwiątlu Samopomoq 
Chłopskiej. który przewiduje ut:worze:n.ie w b. 
roku w każdej gm.inie przynajmniej 3 Koła 
G':>Spodyń W iejskich. 

W dlllleclńcadi tych pod nieobeaiiość rodzi-4 
ców, zatru<lndon~h przy pracy w po.k.t, .pe!na 
opiekę i wyżyw:I."'enłe llllmlladr dr;ieci, ktore w 
late.eh ubiegły'ch tej opiield. w olaesde żniwnym 
były zupełniie poxhawi0'1le. 

Ma.t'ki-chłopk.i re Mszym ~rPdn'<:twem. 
składają serdiecme drzię'lci Kołom G0Fr ody11 
Wiejskich, które rorgandziowały d'l:ieciń ~ w 
miejscowo§ciach - Bruwke, Skałka i KO'!l1€c• 
pol. 

W dl'IJiecińoach malazły opilekę cb:ie'.li w wie-· 
ku ·od 3 do 7-miu lat. Były one dwia razy dz.i.en 
nie dożywi<i.ne. Akcje d-zńeoiń~ów subw~ci<!~ 
nował w em.acznej mie'I"Z'e Powiatowy zw·. ązeit 
Samopomocy Chłopskiej. 

Pn:ed kohiecą orrraniz.a~ją Cf')S'PO:l.~n-:rą na 
wsi w okresie zhliżającej się jes;eni stoi ooo
wiaz<'!k ro'l'Szerzenia d7.ialalności Kół Gosj)Od' ń 
Wiejskich, prze-z objQCio ramaJIIJi. teJ ··xgaruza
cji większej i.lośc1 wleśnia<-Zek. utworzien:a 
nowych Kół, szc:zegó!!flde w ty:h gni.l!lia.ch, 

Piękne maią dzieciństwo 

Obecnie praca Kół Gospodyń W iejskich w 
okresie pożniwnym na nowo odży·w·a. Kończy 
się akcja opiekł na<l dzieckiem chłopskim, kto 
ra w tym roku dała imJ>')nu jące rezultaty. Na 
okres żiniwny Koła Gospodyń Wiejsk.L':h w Ra 
domsZJCzańskim 1Z0<rga.ni:zowały nie mniej jak 
25 dziecińców dla dzia twy wiejskie]! 

gdzi e ich jesz-cze nie ma. (Dzl 

Zwiedzamy łódzką Izbę Dworcową Nie tak - jc;ck ich rodzice ! 
Naj pięlmiej.;zym okre.;em w życiu czlow:e

kil. jel't jC"go d zi e<" i n~ t wo. Od pierwszych lat 
życ i a ksztil.łtuje S"El ro?.w/)j fizyczny, moralny 
i myślowy człowieka. przysłonięty przez dal-
6 Z'° wydarzen:a, ale nieu1tarty. 

W systemie kapital istyc-znym beztroskie 
dz ,eciństwo bylo udziałem tylko nieEcz.nej 
garsi.ki uprzywi!'ejowanych. Dzied robotników 
do nich nie należały. Ich wychowywała ulica, 
znacząc na cale życie chronicznymi choroba
mi, przedwczesną dojrzałością i nałogami, pa· 
czącym1 cha rak tery. Powodem tego była cięż
ka praca zawodowa rodziców, zmuszonych 
pozostawiać swe rlzi<'M po'1 tak zwaną „opie
ka bo1ką", z braku właściwych urządzeń so
CJa1nych. N1elia.nych tylko uhca hartowała 
i ci. silrui w przeżycia i doświadczenia wyra· 
fltali na przywódców ruchu robotniczego i w 
latach póżniejs2ych wyh'jali &ię na czoło w 
walce o wyzwolenie człowieka pracy. . 

* * Czasy s i ę zmieniły„ zmienił się też sy&tem 
wychowywa.nia robotniczego dziecka. Przeko
nują nas o tym odwiedziny w Polskim M-0· 
nopalu Tytoniowym, na terenie którego z.naj
du je się wzornwy żłobek i przed&zko.le. Oto 
gar~ć faktów, swiadoezących o wychowywaniu 
noweqo człowi.eka w ustroju demokracji lu
dowej." 

Jedna z pracuiącvch matek, ob. Ciecierska 
zaqa.dnięta pn.eze mnie. jak jej się układają 
warunki pracy, oświadcza: 

„Nie mam orzy k!m dziecka zostawić, więc 
musiałabym przestać pracować, aby je wy
chować. To bv mi od ehralo wszelkie możli
wości utrzymania się . Drugie wyjście - to 
przyjąć kogoś do domu. ale jak U. zrobić, 
kiedv s : ę za~abia zaledwie na własne utrzy
man.ie. Dzięki żłobkowi - mówi dalej ob. Oie 
cierska - jestem samodzielnym czlowielciem 
i mam możność wvchowania moieao rl7'i=Jr;i. 

Zdaję sobie 5prawę, że m;im to do -i:awd2ię· Na stac.fo Łń<iź-Kf17i.qka 11',ir:iA.ża 1r?rt..śnfo fki nn r z·c „ Tiiri Kobirt. Przrciętnie 20 
czenoi11 obP<:nemu ustm1owi , ktńry n 'e tylko pociąg. Tłum lutl :i s;.crok.ą falą vlymr ku 4n nwtr.k i of."olo r.o 1hiri:-i przr:wi}a s;~ 
wyrwał nas z l;i.p kapitalizmu, ale wy chowuje wyj.foiu do m.frlsta. Są i tacy, którzy jn.dą przez !zbr Du:orr.owq. 11; ciągu doby. Bywa 
dzieci w warnnkach, na jakie nie mogłabym dalej, a w Łodzi moją przesiadkę. Ci wht- ich mnie.i. l1y1m i 1civP-.i. 
sobie n!gdy pozwolić w domu". }ą się do poczekalni. Jaka .~ matka loku.ie W lzbi A Dworcozrei /,c !; y 11a 1ddocznym. 

Inna matka, ob. Ander&owa, wskazuje na 3 s?.ooje nieletnie pociechy na niezbyt czy- mie.i:wu księqa znża1eń. Próżno jednak szu-
swoją 7-mioletni ą dziewczynkę i mówi: stef ławce, z icesfchnieniem. myśląo o dfa- knm tmn s l r.)w 7~rytyló. Jnkaś mafk(t clzię-

- „Nie wiem ,co bym zrob i ła. żeby nie gich qodzinach oczekiwania. Dzieci są zmę- ku.ie Lidze [(ob-iet za troskliwą opiekę, in
przedszkole. Chyba puścić dzieciaka na ulicę. czone, chcą spać. a .fakże tu spać 10 gu;ar- na chu·ali higienę i porządek. Najwięce,; 
Teraz mogę spokojnie pracować ,bo jest pod ne:i pocze7calni na twarde.i lawie? .iednak mic.fGca poświęcają 1natki na oTJisa-
dobrą opieką i ma szczęśliwe dz·ie<:iństwo, nie Do stroslwnej matki. vodrhodzi jaka.~ pa- nie milego, naprau:de serdeczn~go przyję-
tak1e. ja.k jej rodz!ce". · · · 'l · · h · d cia, .iakiego ć(pznały ze strony 11crsonelu I hstotnie. Ogi-', a .1·ąc żłobek i prz-~~zkole ni i z mi .ym. iism.1ec em zaprasta Ją o "'' =~ Izby Di"orc~1ie7' -ape11"11·n1·0„ z·e tri11 ~~n7· te.i ""'/.rH:ówki. [(orz1Jsfn,1rt.ce z Izb,1.1 Dworro-stwierdzamy, że wyposażone są one w na1·no- · " v < , ' .; · ·• ' "· · ' · ' "' "~' . ,., -
wocześnie i'sze urzą<izeni a i prowadrone "•rzez dzie 10ygodnie.isze miejsn': i!J.-0 sir:7>ir i i'!zfo. wej mo tki niP szczędzą pod wal tej p7a-

„ · · I,,„,.,~· ,„ d eh ·1·1· rl · -c' p ki·z cówce. ;,o'rndnione w ,,·c.i frJcho1c czynie wykwalifikow1rne opiekunki. ZadowolonA : ru Cl, 1 s ,„,,~i cz...„s o . 11 i o ,10<- . u. o · 
. ..., k m;„z•tach ~n 1·11..:. 11 n•;e 1· ~ D- iP.,.. zo chriolyb,y ;'eszcze nie J·edno zmienić i po-miane twarzvczk: dzied świadczą o zdrowiu 1l „. • · '"• . · ~ n °' . ..,cu. "' ·'' ' · -

i dobrym odżywiamu . Wzorowo prowadz.Jna stają um11te, dosta.ią qorące mleko i 11.:kró- pra 1dć. 
kuchnia i dobrze zaopatrz.ona śpiżarnia św!e- tce Z(U)ypiają w czysiJ/Ch /-Of.(·r.zlr.ach. Na.iwiększą nr!-Bzq boią~zką jest szrzup
cą czystością. Urzędujący lekarz-pediatra czu- Pierwsze co rzuw sic prz-y.iemnie w ocz11 łość 11om7cszczcnia, - tr~cba wkupić no
wa nad zdrowiem maleństw. sto~mje w miar~ to izbie Dworcowej, to r:zysto:ść i porz·q.- w.u s tół i krzcselccz lca dlc1 d.zicci, a o f!ut
potrzeby konieczne zab;egi. jak np nasw.e- dek tit pann,iący. Za,imu.ie clwa niewielkie du,sze j est trudno - ale i tak staramy so
tlanie kwarcówką, soluxem itp. Stosowana biało pomalowane polwiki. W pierwszym bie radzić, .iak sic da. Widać to staranie 
sze.roko profilaktyka chroni przed chorobamd znajduje się umywalka, kuchenka, na któ- w uśmiechnięte.i lmzi rnałego bobasa b[l,
wieko dziecięcego. żłobek i przedszkole znaj· rej zawsze można zagrzać kawę czy mleko, wiącego si9 .ia~ąś zabawką ( bo i zabau;ki 
dują się w specjalnych budynkach w ogro· kojec dla na .. im.lodszych obywateli, n7e- dla ddcci też · są!) i w spolcojne.i twarzy 
dz-ie. w którym d.i:ieci spędzają pogo·dne dni. umiejących .ieszcze chodzić o wla.snych si- inatl.:i, nie 110/rzebn.iąr:e.i wyczekiwać w nie 
DZ':eci rzeczywiście znajdują tu opiekę n.ie łach. Tn. urzędują pielęrmiarki. 11racujące zbyt czystei 11oczekalni. 7'a placówka Ligi 
gorszą od matczyne i. zaś matki pracu ią w sp-0 na. 3 zm.1ł'!ny w ciągu doby (po dwie na Kobiet SP,e~.ia należycie swą rolę i prac.a 
koju. że ich pociechy mają wszystko. czego kazdą zmi0nę) .. W nastęP_nym pako.in ttrzą- nawet Z'/1fY,jcln.ic slo·wa 11.-;;nania tr iiród fa· 
im do rozwoju potrzeba. dzono sypialnię. Zapelniajq, ją łóżeczka chowców ją wizytu.iąc11ch. W k.siążce Ża-
Opuszczając ten za-czarowany świat dziec- dziecinne i piętrowe lóżlur, dla matek. Izba żaleń zna}di,.iemy taką opinię specjalisty 

ka, jakże różny od p.rzedwojennego, myślę, 1 Dworcowa zost<ila uruchomiona 10 czerwcu z~adnień Opieki Społecznej: 
że warunk1i, które stworzyliśmy zaledwie w r. ub. staraniem Ligi Kobiet. Do chwili „Izba .iest ślicznym przyklad,em jak 
trzy lata pt> wojnie, muszą utwierdzić w prze- obecne.i korzystało z niej około 7.800 ma- na malej prze8 trzeni mofaa rozwiazać 
konaniu, że pr1ez coraz dalsze rozbudowywa- tek i prawie dwa razy tyle dzieci. Jej dzia za dł · · · k' ndd d • ' 
nie urządzeń wychowawcrych i doskonalenie lanie jest wielkim dobrodzie.1'st irem dla ma ga iie·'.ue o-pie -.i po rożu.1ącą 

ma~kq,_ i dziecl~1mn. Jako 11racownilc ich. dajemy nie tylko piękne dzieciństwo lek podróżujących z dziećmi, przy czym o_p1eki SpqleczncJ ~achowam w pamię-
dziecku, ale tworzymy nowego. racjonalnie korzystanie z odpoczynku i urządzm'i tu ci ten wzor do nasladowania wszędzie 
do życia, pracv i walki orzvqotowanego czło· "tnajdując'J.f_ch sie jest bezpłatne. Matki, tam, gdzie przyjdzie mi zająć się pr>o 
w:ip.l<a. fElasJ które stać na to, skladają dobrowolne da- dobna 1Jraca". WĄSIKó W.N A. 
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Kronika Piotrkowa U progu nowego roku szkolnego-
,,,. W dni'll wcz()rajs'lym w lokalu Ins.p~kto-ra- Oświaty w uroczystościiach tyc"h wezmą tak· i dzież wys.Jucha P.rzemówi·en'1a Ministra Oświa• 

tu Sz:k0lnego w p ;,otrkowie odbyta się konfe· że u<lzicl przedstawi::ide społecizeństwa i o-r- ty, tow. Skrzeszewsk.it>go, przemaw'.ającego zu 
rencja wszys·ki ch kierown'.ków szkół po- ganizacjj społecznych. Po nabożei'istwie sz.~ol Szczecina, gdzie odbędą siQ główne ur zy· 

kOMU WINSZUJEMY 
Niedziela, dnia 29 sierpnia 1948 
Dziś: Jana. 

roku. 

W AZNIEJSZE TET.EFONY 
Urząd Bezpieczeństwa Publ. 10-49, 
Miejski Komisariat M. O. 10-41. 
Straż Pożarna 10-72. 
6zpitGtl św. Trójcy i0-70. 

K I N :A 
Kino „Bałtyk" 
Kino ,,Polonia" 

Pirogow. 
Zycie Emila Zo11. 

DY2URY APTEK 
Dziś dyżuruje apteka mgr. Witanow 

skiego na Placu Trybunalskim. 

DYŻURY LEKARSKIE 

wszechnych związana :i: uru<:homieniem nym w każdej s:clcole odbędą się pogadanki st'Jści szl<olne. 
sz!.;.ół w dniu 1 września br. Na konferencji z m!'łdzieżą podczas których przemówią kie· Na kon[Nencji po7c0?ególni kim-own.icy 
te j omówione ąostały wszelk ;e sprawy zwią· rownky s·zkół, przedstaw:ciele Komitetów sz.kół stwierd1ilt, że nnwy: T()k szkolny roz• 
7.ane z urc::zys tym otwarciem roku szkolne- Rodz.iciclskich '<faz delegaci organiza::ji spo- pocznie się d?.ięki wysilkom Zarządu Miejsk'c 
g0. Zqe dr·e z zaleceni·ami Ministerstwa I łecznych. W s?.ko eh uadiofonizowanych ml'J· go w Piotrk •)wie w odświc7.onych salach i wy , 
Swięto lotnictwa 

Onegdaj w g~lzinach popołudniowych w ga 
binecle Starosty Powiatowego odbyło si~ 11e· 
branie or!.Janiza<:yjne Kom:tetu Obchodu Swię
La Lotnictwa, które Piotrków oraz -cały powiat 
obchod?:ić będą w dniu 5 wrz.efoia br. Vv skład 
Komitetu weszli: Starosta, Prezydent Miasta 
i ob. BairC?ewski, przed~tawiciel Ligi Lotnicze j 
oraz A erokh1bn Ziemi Piotrk?ws-kiej. Postano· 
·wiono uraądzić w prz~ddz.ic11 święta „akademię 
lo tnicrą" · oraz capstrzyk wszystkich kół Ligi 
Lotniczej i Aeroklubu. 

W dniu 5 września o ile przybędą samoloty, 
projektuje . się pr>kazy akroba-;ji lotn!czej i loty 
dla przodown:ików pracy e; poszczególn~dt fa
bryk. 

Tego sarne(I? dni.a otwarta będzie wystawa 
modeli latających Li9i Lotniczej. Ce1em zebra· 
nia odpowiednifh' funduszów na prowadzenie 

Bursa dla mlodzieżr wiejskiej 
Stale rozbudowująca się sioeć 57.'kól ogólno· 

kształcących i zawodowy-::.h w na.sizyrn mieś&ic 
powoduje liczny napływ młodzieży wk•jskieJ 
z całego powiatu. Na ogólną liczbę 23 szkÓł w 
Piotrkow;.e 11 - to szk-0ły ś11edlni.e xawo<l-0we 
lub ogólnokształcące. Dwie tylko e: nich posia
dają własne bursy dla wy::h?waalców z powia 
tu. Są to Liceum Pedagogiczne o.raz Gjmnazjum 
im. B. Chrobrego. We wszystkich innych szko 
łach brak było dotych<:zas illlternatów i mło
d::z.ież wiejska musiała szukać robie mi€5izkań 
w prywatnych <lamach n.a mieś-je . Nie sprzy
jał'> to zwiększeniu li<:zby uczącej się młodzie 
ży wiejskiej. 

Sienkiewicza, w którym p-0mieś::i się około 
dwustu laterni.stów. Będą to chłop<:y oraz 
dziewczęta pochodzący n.awet spoza powiatu 
pi')lrkowskiego. Obecnie przeprowadzany jest 
remont całego budyil'ku. Kosą:tem prawie mi
liona złotych wyreperowan? dach, pomalowa
no sypialnie i jadalnie oraz zbud0wano dla 
bursy nowoczesne u·rządzenie kuchni. Na wypo 
sażenie wewnętrme skłatlają się bi·ałe metalo 
we łóżka z materacami i siatkami sprężynowy
mi. szafki n-0cne oraz stoły pokryte płytami 
sZ'klanymi. Cały budynek bursy jes•t !lrndi0fo
ni?:owany i posiada doskonałą Jns·talację elek· 
tryczną. 

remontowanych budynkach. Ogolem będzie 
ucz~'>:czać no s7kól powszechnych okołn sześć 
tysi~cv młodzirży, któryrh wyd1-0w·y;vBĆ bę· 
dzie 150 nauczyriC'li. Zapewni'Jno w br. 111l•J• 
dzieży dostateczną ilnś<; pod•rGnn:ków srko1~ 
nych oraz pomocy naukowych. Tc clzie ~i, które 
nie bQd<J mo>Jly nabyć podręcocników szkolnych 
otrzymaią je z Knm ' tctów Rodzkielskich. Na. 
09ót wszy~tkie kl; : ;1ż l..i sz,kolne są bardzo lcinie 
tak samo i ieszyty. 

Przy riimnazj11111 im. B. Chrobrego orarz; przy 
rrimnazjum żeńskim nynne będą w tym rok ti.' 
szkoły jeclenastnlctnic. 

\f\T szkole pows7cchne j dla d?Ios!y~h rol;; 
szko-lny rozpo<":m 'c sic; w dn lu 2 w1 <z eśniu br. 

ADIUTANT lIIMMLBRA S.K.AZA?Pii 
NA 8 LAT WIJ,;ZIENIA 

Przed Sąilcm Okręi;:o,vym w Warsza~ie rot< 
patry~ ano w dni11 27 hm. spra~ę Richarda. 
Paul,,-, bJ lc:;o ninjorn. 'Vaffen !'.IS, "l\""JdanP;() 
Polsce i1rzcz 11fo11zc e.mcrykań~ki!.'j strefy oku· 
pacyjne,i. 

W toku ~lcdztwa 11,j~wniono, że Pa111 .... w 
roku l!H2 pelnił funkc.ię oficcr11. ordynanEowe· 
go przy ll11nml<'rz('. Sąd, l1iorąc porl m'l"agę, że 
oskarżony w Jatarh 1030 - 45 brał udział 
w organizacji przcstrpczej, jaką. b.>łR.· organi• 
zar,ja SS oraz to, że ~pra1'm~ał .kiero~nic z:e 
funkcje, Rkazał l'auly' ego na S fat. w itzienia, 

WYMIANA WCZASOWICZOW 
P OLSKO - CZECHOSŁOWACKICH 

Pogotowie lekarskie nocne i dzien- W roku bieżącym star~em Sto11rnstwa, Wy-
nc 11-13. d-i:iału Powiatowego or-az Ra<ly Nairodowej od· SP.ecjałnie zatrudniony wy,;howa~a oraz 

wychowawczyni roztoczą opiekę nad ml')dzie
żą mieszkającą w bUJrsie. 

danv 11ostanie d? użytku kształcącej się w 
W niedzielę dyżuruje w Ubezpieczal I PJ.Jtrkowie młodzieży wiejskiej lokał przy ul. 

n1 Społecznej dr. Kurzyna. I 

Redakcja J Admfnfsfracja Kro n i ka mi eis ka 
'". A „Głosu Piotrkowskiego" GAZOWE OŚWIETLENIE ULIC I KURSY ELEKTROTECHNIKÓW 

W rzwią-z'ku z irozbudową garzowni i zwiększe J~ się ~-0wiaduje~y, star!IDi~m .Elekt·rowni 

Delegatura „Orbisu" w Gdań sku przeprml'a. 
dzila roznH\WY z czeskim Biurem Podróży '·Ce 
dof' ', w rezultacie cze~o jeszcze w roku bie· 
żQcym Wybrzeże odwiedzi w ramach norrual· 
nej . wymiany turystyczue.i około 3 tys. wczaso· 
wiczów z Czechosłowacji. W cza sowie ze ci D8, 

Wybrzeżu zostaną umieszczeni w Sopocie Ja· 
starni, J·uracie, Międzyzdrojach i Ustce. W ro· 
ku przyszłym „Orbis•' przyjmie 10 tye. wcza.• 
sowiczów czecho~łowackich. Podobną. liczbę Po 
laków przyjmie „Ccdof'' w uzdrnwi~kach i 
micj~cowościach lctni~kowych Czecho~łowacji. 

ARKADY FIEDLER 
POWR6CU. Z ME.KSYKU 

,i..:.b<f.'.fotrk6w Tt-ybunalskl, ul. Słowackiego 
-t.. 

niem produkcji gaz.u opracowuje się obe::n1e w. P1otrkow~e -zostanie w pazdZ1erru~u u~cho 
projekt wprowadzenia oświetlenia gazowego. miony drugi kurs dla elektromonterow. Pierw
. r J dm . h ur świe<tlo Vll'h ga szy taki kurs był zorganizowany w roku ubieg 
u ie. e ą z pi~rwszyc . ic ~ . nJ- · lym i wyszkolił kilkudziesięciu nowych czelad 

nr 26. Telefon 15·40 . 

Konto czekowe 
kowskiego": 
czędnośc;i w 

redakcji „Głosu Piotr· 
Komunalna Kasa Osz

Piotrkowie nr 425. 

Administracja czynna od godz, 8 do 
godz. 16, w soboty od godz. 8 do 13. 

Redakcja 10-35 czynna od 7 do 22-ej. 

Cennik dla krawców 
Vv jednym -;: poprzednich numerów podaliś

m y naszym Czytelnikom ceny robocizny kra· 
w1eckiej na wykonywane najważniejsze ;roboty. 
Przypominamy. że 1:9odnie z zarządzeniem Mi
nist ra Przemysłu i Han<llu cenniki krawlockie 
muszą być wywieszone we wszystid ·.:11 zakła

dach na widocznym roiejs<:u. tj. nd wys t..:1wie 
lub _PrLY lustrze,_ które służ;v hlien.tom do. o!}J q-

1 dan•a wy'k.orumeJ roboty. 

Przygody 
Jasia 

Wierci pi_ęty 

zero byłyby AleJe 3 .MaJ~, gdz1e zamstalowan.e ników·elektryków. Kierownictw•'> kursu obej
'Z")Staną nowe latam1e ullcizne o trzech .::o naJ- mie inż. Wolnicki. Wykładowcami będą fa
mniej p.omieniach. chowcy ora-z profesorowie z gimnazj1tm mccha 

Do Pobki powrócił znany pisarz-i podróżnik 
Arkady Fietlkr. Zuakomity ten literat bawił 
ostatnio w :Meksyku, gclzie zbierał materiały 
do jcdac,i ze swych nastepnych książek. 

Z podróży swej przywiózł on. do .kra.in od 
demokra Ll"Cznych przeclslawicieli kultury ruek· 
sykańskic;j pozdro1>ieuia dla Koagrern Vi'ro· 
cławskicgo oraz kilkusettomową bibliotekę, 
traktuj~cą o 1ti~ t.orii Meksyku i spory zbiór 
dzieł ciekawej sztuki ludowej tego kraju. 

SMOŁA NADESZŁA 

W tych dniach nad~'Zła do ~łdzielni Związ 
ku Samopomocy Chłopskiej przy ulicy Słowac 
.kiego więks-za ilość smoły. Przeznacz.ona jest 
ona pTQ:ede wszystkim. na smarowanie da.chów 
w budynkach szkolnych oraz na konserwacje 
znis-z<::wnych butlynków wiejskich. Kierownicy 
6zXÓł piotrkowskich mogą zakupić sm'Jłę po 
upre;ednim otrzymaniu zaświ·odczenia z Inspek 
toratu Szkolnego o konieczności naprawy lub 
smobwania dachu. 

PRZEDŁUŻENIE LINII PKS·u 
W najbliższym czooie po otrzymaniu nowych 

wozów pasażerskich Państwowa Komunikacja 
Samochodowa przeciluży linię samoch,,')dową 
z PiotTkowa do Wairszawy. W .:wiąz.ku -z tym 
uporządkowany może będzie wreszcie dworzec 
aut<:>busowy w P:otrkowie. Jak wiadO'!Ilo na pla 
cu tym zatrzymują się samochody pooażerskie 
pięciu przedsiębiorstw samochodowych, a do 
dziś nie ma na nim ani Ławki, ani poczekalni. 

W dawnej poczekalni mieści się obecnie re
stauracja z napojami alk'>holowym.i i nec-z 
dziwna - do dnia dzisiejszego mimo wyraźne
qo zarzą d-len ia M inisterstwa Komunikacji tak 
MiJ:c ja Obywa telska, juk i inne władze toleru 
ją pDwyi.szy stan rzeczy. Uważctmy, ve PKS po 
wiii.icn rozbudować i up0rząd:kować aworzec 
autobusowy w Piotrkowie. 

nicznego lub przemysł0wego. W następnym 
komunikacie podamy naszym Czytelnikom ter· 
min przyjmowania zapisów, Kandydatów na 
kurs nie obowiązuję granica wieku a.ni też obo 
wiązek przetlstawienia świiadectw szkolnych . 

N a -. ' ·a 1· i . s a~ d o· w ·e i 
UKARANI ,.BIMBROWNICY'' I Malinows\ i ego, przy czym znależli 2 litry go· 

·Foo.kcj~n~rius'l~ .Milicji Obwatel~kiej ~rze- t?w~~o już samog oni: i 60 .litrów za<:~eru. Jak 
pr0wadzaJąc rew1zię w zabudowan:ach Joz.efa Mosmski lak i .tvfalm'łwski przyznali się, ze 
Michalskiego we wsi Cieśle, gminy Ręczno, samogon pędzili dla własnego użytku. 
powiatu piotrkowskiego, imaleźli aparat gorze! Po rozpoznaniu sprawy, Sąd Okręgowy, u·zna 
niczy i beczkę-chłodnik 'Z wodą j-eszcee ciepłą jąc ich 1Jbu win nymi niclegalucąo wyre>bu sa
po ostatniej fabrykacji sam?gonu oratz 14 litrów mogcmu, skazał ich po sz eść tygodni ares:du 
gotowego już samogonu. i po 20.000 zł grzywny z l'a1nianą w razie nie· 

w wyniku rozprawy sądowej Józef Micha!· możności uis<ZCZPnia po czterrl zie;ki dni aresz
. . . tu. Za.kwestionowane aparat gorzelniczy sam~ 

ski, za melegalne pędzeme samogonu, skazany gon i zacier zosbały skonf 'skowane. ' (~ej 
został na dwa m.iesią<:e aresztu 1 20.000 złoty-::h 
grzywny z zamianą w razie niemożności uisz
czenia na czterdzieści dni aresztu. Znaleziony 
samogon uległ konfis-kacie. 

Funkcjonarius-ze Milicji Obywatelskiej z Po· 
sterunku Wadlew, powiatu p iotrkowskiego, w 
czasie obchodu we wsi Redociny, gminy Wa
dlew, w z<igrodzie Ireneusza M?s!ńsJdego za· 
stali na gotą-::ym ucq;ynku pędzen i a samogonu, 
mieszkańca tejże miejscowości Konstantego 

MŁODOCIANI ZLODZIEJE 
W ostalr ' ' " dniach S<1d Grodzki w Piotrk'J

wie rozpa . · t szereg i- praw o kradzieże do-
kon<Ine pi · ;ieletn;ch. 

15-leotnia : conia Szulc zamieszkała w Pbtr· 
kawie przy ul,.. Topolowej 1, już dwukrotni11 
skazywana byl?' na poby.t w domu p?praw11 
czym. Bezpośrednio po odby::iu kary nicpo• 
prawna recydywistka znów dok')nała dwóch 
kradz ieży. W pierwszym wypa<liku skracila na 
s·zkodę Edmunda Auqustyniaka palto, buly, 
wa-lizkę, pońc1.ochy, bicliz-nc damską, medalion 
i pół kilo skóry twardej. W druqim wVpadku 
Lucjanowi Ma jcherskiernu skradła 3 pary bu~ 
tów damskich. 
Upartą ł?dz 1 ejlkq wysłano tym razem na dłui: 

szy pobyt do domu J)Qprawczego w Vv'dlendo· 
Wie pod Warszawą. 

Druga rnł„dodana złorlr.icjka 'Vanda Ha!addj 
izamiesz-kała przy ul. Wicj~kiej lG, m'I lat 16 
i w czasie „uośdnnl.'f!O wy~tępu ' ' w Zakopa• 
nym skra.dla futro na s zkodę Marii Szcz-erba. 
P?n i~w~ż dotąd nie była karana Ekaza.n? je\ 
rowi:uez n.a pobyt w dornu pt>prawczym, ale z 
zaw1oeszen1em trn dwa lata. (r) 

TiiiJbuna~ 
Poplamiłem s'Jbie koszulę · Już wiem co z.robić! Domnlowuje do reazty. 
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TEATllJ/ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

NOWA OBSADA 
- nGRZEGoRZA DYNDALY'' 

Na scenie Pańatw. Teatru WP pod dy
rekcją Leona Schillera odbędzie się za kil
ka dni pierwsze przedstawienie wznowionej 
komedii Moliere'a gt. „Grzegorz Dyndała". 

, 
Ar. 237 

DlCJ~JfJADZE W roli tytułowej pozostaje niestąpiony 
Stanisław Lapiński, w pozostałych rolacl
wystąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Ma
cherska, J. Lodyński, J. Maliszewski, J. 
Warmiński, i M. Wojciechowski. Reżyse
ruje Danuta Pietraszkiewicz, dekoracje i kJ 
stium:y: Zenobiusza Strzeleckiego. 

filary Iekk.oat etyki radzieckiej 

TEATR POWSZECHNY 
Dzi§ o godz. 16,30 i 19,30 ostatnie przed

stawienie „tabusi" Zapolskiej z Ireną Gór-
• ską w roli tytułowej. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

W pon!edzialek, 30 sierpnia premiera sztuki 
,,NIEBOSZCZYK PAN PIC" C. <W Peyret 
Chapuios, je00€90 z na jmakomdtszych pisarzy 
fran-cusk.kh, aut')ra „Judyty" i „S<zaleństwa''. 
Ta osticttnia &'Ztuk.a byŁa jednym z największych 
sukcesów teatrailnych w okresie przedwojen

Urocza, czarnowłosa córa Gruzji, ·Nina Dum- pomnieć naszym czytelnikom, że na obecnej 
badze, mistrzyni swego kW.bu - „Dynamo'' Olimpiadzie londyńskiej najlepszy wynik w rzu 
mistrzyni ZSRR, Europy i rekordz\stka. świa- cie dyskiem uzyskała. Francuska Osterweyer -
ta, znowu pobiła niedawno rekord świata w 41 metrów 92 cm - to znaczy o 11 metrów 33 
rzucie dyskiem. centymetry mniej ni:!: rekord Niny Dumbadzel 

Odbyło się to w Mo'!kwie. w ostatni dzień A nasza Jadzia Wajs6wna, która zajęła hono
jubileuszowej Spartakiany klubu sportowego rowe ezwarte rniPjsce, osiagni;-ła 39 m. 30 cm. -
, Dynamo'•. „Dwudziestopi~ciolecie i~tnienia I o 13 m. 95 cm. mniej niż mistrzyni radziecka.I 
swego kh-1bu „Dynamowey" obchodzili nro- Lekkoatletykn. rd~iecka. znowu udowodniła, 
czyście: jedhym z punktów programu była kil- że poszczvcić się może w clll:vm szeregu kon· 
kudniowa Rpartawiada ~ igrzyhka we wszy- kurencji najlepsz;vmi wvflikami na świecie. Za· 
stkich gałęziach sportu. ledwie kilka dni temu Wołkow URtanowił nowy 

880 ty~ięcy widzów mieszczą trybuny mos- rekord ZSRR w lO·boju, uzy~kująe 7.229 pkt. 
kiewskie stadionu „Dynamo". Gdy na rzutni - co jest najlepszym wynikiem, uzyskanym 
pojawiła się wysoka, znana wszystkim sylwet- w tej konkurenrji -po wojnie - gdy zn6w do
ka Niny Dumba.dze ,na trybunach zerwała się noszą z Tartu w Estonii o fenomenalnym wy
burza oklasków. czyt}i" najlepszeg-Q miotacza Europy i rekordzi· 

nym. .,Niebos:.oczy'k Pan ~c" ukaże się w Te- Na murawie stadionu czerwona chorągiewka 
atl7le Kameralnym w świetnej reżyser.id Ja.nu- odznaczała odległość 50 metrów 50 cm - re
S7l!l Warnedkiego. Obsadę stanowią Hanna Bie· · kord światowy, uzyskany również przez Ninię 
ld.c!ka, KTYStyna Ciechomska, Halilila Głuszków- Dumbadze przed dwoma Jaty w Norwegii. 

sty ZSRR - Heino Lippa.. 
Ten 25-letni zawodnik, student uniwersytetu 

w Tartu, mający w pchnięciu kuli} wynik 16. 73 
m. specjalizuje się równif'ż w 10-hoju. .Tuż w 
1947 r. Lipp miał przPkrorzone 7.000 pkt. Był 
wówczas druiri w tabeli klasyfikacyjnej, za 
mistrzem ZSRR Wołkowem (7.159 pkt.). Po 
roku pracy i treningu Lipp osiągnął ohecnie 
wynik," jakiC'go od 12 lat nie uzyskał żaden 
10-bojowiec na świecie. 7.584 pkt.; Je!t to 
445 pkt więr.ej , niż miRł w Londynie mistrz 
olim-pi.iski Mathias (USA). 

lllll, Czesław Guwe.k, Irena Horecka, Wanda Jaku za pierwszym swym rzutem Dumbadze „po-
bińska, Janusz Jaroń i Michał Melina. Deko- słała" dys blisko czerwonej ch~rągiewki. 
racje Stanisława Cegielskiego. _ Pięknie rekord _ rozległ łlę szer na· try-

Kasa czynna od 11 oo 13 i od 15, tel. 123-02. bunach. 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9 ,1 Nie myliła się widownia. Za drugim rzutem 
dysk padł jeszcze daiej, już za czerwoną. cho· 

Ostatnie di!tl! Tylko do 3 września rb. rągiewką. Jeszcze lepszym był rzut trzeci. Sę-
Dziś 2 przed&tawienia o godzinie 16.30 dziowie przy~tą.pili do mierzenia: długo mie-
i 20-tej najweselszej · komedii sezonu pt. ri.yli odległość, jakby nie mogli wierzyć włas- Rekord swój u~tanowił podczas zawodów o 

„MUSISZ BYC MOJĄ" nym oczom, że można pobić rekord światowy mistrzostwo m. Tartu. 
Uwaga: Wszystkie kupony wydane z o tyle metrów. W histo.i;ii lekkoatletyki udało się do tej 

wcześniejszą datą są ważne do dnia 3 Wreszcie przez ,megafony ogłoszono wynik: pory tylko 11 zawodnikom przekroczyć w 10· 
Wl'Ześnia rb. 53 metry 25 cm.! o 4 m 94 cm dale.i od oficjal boju 7.500 pkt. 

ncgo rekordu świata należącego do Niemki I Byli to Amerykanie Morris (7.900 pkt.) i 
~Iauermeyer. Potężnym _.hurrral" powitali wi- Clark (7.601 pkt.), oraz Niemiec Sievert. Eeino 
dzowie uowy 1mkc<'~ młocłej sportsmenki. (Dru-, Lipp jest czwartym z kolei zawodnikem - a. 
gi rzut wynosił 51.65 m.). • obecnie stal tiię bezkonkurencyjnie najlepezym 

TEATR KOMEDn MUZYCZNEJ .• .LUTNIA„ 
Piotrkowska 243 

Dziś i dl'li nastepnvr,h o godziniP 19.15 
„CNOTLIWA ZUZANNA", operetka w 
3-ch aktach J. Gilberta. 

By uświadomić sobie znaczenie tego niezwy, 10-boistą. na świecie. 
kłego wyczynu sportowego. należy może przy- Należy zaznaczyć, że Lipp ani w jednej 

Nina Dumbadze podrzas próby pobicia rekordu 
świata w rzucie dyskiem. 

konkurencji nie uzyskał swych normdnyeh wy 
ników. Gdyby je uzyskał - suma. pkt. w 10-
boju przekroczyłaby 8.0001 

Tak więc np. Lipp 100 m: swobodnie prze
biega w 11,1 sek.. 110 m p. pł. w 15.1 sek., 
skacze wzw~·ż 1,80 m, rzuca dyskiem 48 m, a. 
w pchni2ciu kulą uzyskuje 16,50 m. 

Bilety wczeRniej do nabycia: ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od godz. 
i1-ej. 

f,ETNI TEATR „OSA" chochlik .•. 
Zachodnia 43, tel, 140-09 Są czasami listy ,nad którymi trzeba się ;n· 

Cod'Liennie o 19.30. w niedlzliele święta rządnie napocić. Ostatnio otrzymaliśmy taki 
o 16-tej i 19.30 komedia muzyczna pt. . hs.t od ŁOZ. Kolarskiego. Dotyczyć on midł 

goś więcej - · tego, czego w nim nie byto. 
Nie pisaliśmy w nim nic o tym, że ŁOZKol. 
nie .został zawiadomiony listem przez PZKol. 
o wyznaczeniu Beka i Pietraszewskiego do re 
prezentacji państwowej na Igrzyska Balkań
skie ,mające się odbyć w Budapesz.::e w 
dniach 15 - 20 czerwca ,co usiłują zdearnn
tować auto-rzy listu, _a.ni o tym, że jakoby sam 
Pietraszewski i klub jego o tym nie wiedzieli. 
Nie poruszaliśmy zupełnie sprawy obozu przy 
gO<towawczego w Szczecinie ,na który Pietra· 
szewski nie otrzymał zwolnienia ,ani też nie 

„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" jakoby artykułu .który kilka dni temu zarnie-
:z Makowską, W .. Brzezińskim, T. W'>łowskim j ściliśmy pod tytułem: „Lekarzu, ulecz się sam" 
i Wł. Kwaskowsk.im na czele całego :zespołu. w którym wyraziliśmy swój sąd w spraw.e 
Zniżki ważne. głośnej już i wiadomej wszystkim dysKwa!.fi-

/KINA 
ADRIA - „Moja miła" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16 30 
BAJKA - „Wakacje" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAŁTYK - „Lekkomyślna siostra" 
, godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „I-sze zdjęcia z Olimpiady" 

godz. 11, 12, 13, li. 17. 18; 19; 20; 21 
HEL - „Syn pułku" 

godz. 16, 18, 20 w nledz. 14 
MUZA - „Siódma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONIA - ,Zielone lata'' 

godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 
PRZEDWIOSNIE - „Dziewczęta z baletu" 

god2. 18, 20 w nied.z. 16 · 

kacji Pietraszewskiego. 
Pomimo tak zwanych „chochlików" drnka.r

s.kich, a właściwie niedbalstwa korektor·)w, 
sensu od biedy można się w nim dos"Łu~ać, 
ale ŁOZKol. doszukał się w nim jeezcze cze· 

Fenomenalny wyczyn . pływacki 
Zawo~niczka radziecka nrzepłynęta 148 km w 26 2. 28 m! 

. Na W:ołdze został 1o~egrany prz~d kilkoma) ~a. ~O km. miała ona ju:!: prze~agę 4 km nad 
I dniami mezwykły nśc1g pływacki - t.zw. FaJzuhnem i 11 km. nad ReJzenem, który 

I maraton pływacki, na dystansie 148 km. wkrótce po tym wycofał się z wyścigu. 
Do tego gi _;antycznego wyścigu· _wy~tar.tow~- Fenomenalna pływaczka radziecka i Fajzu· 

I 
ło z Enotaewska 2 pływakó_w - FaJzphn l ReJ· lin płynęli dalej. Po przepłynięciu 132,5 km 
zenp. or3a0z pkływaWcztka Ludm~ał ~t~rowa. 3 siły opuściły Fajzulina, który wycofał się z o m. orowa mia a JUZ przewagę 

, km. nad .Rojzenem i prowadziła. w wyścigu. W konkurenc,ii, po przebywaniu 25 godz. i 12 mi-! czasie tym pogoda była deszczowa i wietrzna, nut w wodzje, 
ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - ,,Postrach mórz" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g':>dz. 18, 20.30 w niedz. 15.30 

I 
tak, żo Wołga była dość burzliwa i dężk,a dla Wyścig ukończyła samotnie Wtorowa, owa.· 
pływaków. Mimo tych ciężkich warunków, cyjnie witana przez 10.000 widzów w Astra· l Wtorowa dawała sobie doskonale radę i prze· 

J waga j<'j nad ID\'ŻCzyznami wzrastała coraz chaniu. Dystans HS km. przepłynęła. Wtoro-
l bardziej. wa w czasie 26 godz. 28 min. 

STYLOWY - „Bolero'• 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14 10 

SWIT - „Dragonwyck" 
godz. 18. 20.30 w n Edz. 15.30 

TĘCZA - „Okoliczności ła!iłf'dzące" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
god1 17, 19, 21 w nledz. 15 

TATRY (w ogrodzie) - „Miasto Bezprawia" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30, w niedz. 14.30 

WISŁA - „Chłopiec z przedmieścia" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

WŁÓKNIARZ - ,,Miasto Bezprawia" 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 13 

WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra" 
godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 

ZACHĘTA - „Casablanca" 

SZKOŁA PRACY SPOŁECZNEJ TUR 
w Łodzi, ul. Skorupki 6-8, tel. 153-30 

Egzaminy wstępne 
n.a wszystkie semestry roopoc:zmą się 
w pooiedzialek 30 sierpnia o g')diz. 16. 

Wyk1ady rozpoczną s.ię w czwartek 
2 wrz.ieśnia o godz. 17. 

Infotmacje i zapisy codZierunie w go-
drztlnach 10-11 i 15-17. 5465k 

D-028543 

„ 

Przemysł papierniczy na Ziemiach Odzyskanych 
Ziemie Odzyskane wniosły poważny wkład -26 ~adów wytwórczych. 16 r.akład'>w prze· 

w nę.szą gosp':>darkę na.rodową w formie dość twórczych i 8 przetwórcz')-wvtwórczych, wo
enac:zmej Hości zakładów. przemysłowych. na- bee 6-du pracujących w dniu 31. B. 1945 r. 
leżących do wszystkich branż, zakładów o róż ścieralnie drzewa zostały włą".Zone przeważ
nej wielkości, różnym wyposażeniu technfcz- nie do fabryk wytwórczych i pracują pr<zy za· 
nym i przy dość znacz:nym stopniu zniszczenia opatrzeniu ich w miazoę drzewną. a tylko 32 
1?.10 względu na wojnę, 'która · przewallła się obiekty zostały zakwalifikowane jako nie nada 
przez te ziemie. W takim też stanie odziedziczył jące się do odbud':>wy. 
prz.emysł papierniczy około 154 zakładów pro
dukcyjnye;h. z których więks.za część bo aż 89 
w stan.ie zniszcz.enia sięgającym 80-100 proc. 
Większość przejętych zakładów zac')tana pod 
względem tecb.n.ioznym, jakkolwiek nie brak 
wśród nkh fabryk nowoczesnych, przy czym 
:zmacmą ich część stanowiły zakłady przetwór· 
OZJe i ścieralnie nieraz bardzo prymiLywne. Cen 
tra·łny Zarząd Przemysłu Papierniczego miał 
p-:>ważne trudności z uruchomieniem przeję
tych :z.akładów, gdyż niezależnie od początko
wych tru.dności transportowych, k".>niecmośct 
odbudowy więksoości :rekładów, natrafił na za 
sadniczy brak fachowców papierniczych. Dz1s 
i z tego impasu wyszedł naS"L przemysł obron
ną ręką. Kadry fachowców powoli, lecz stale 
rosną drogą szkolenia narybku na kursach, w 
s<zkołach i licea.eh przyfabrycznych, względnie 
w drodze prz.eszk':>lenia praktycznego mieisco· 
wej ludności. Co roku uruchamia się i dopro
wadza do porządku ooraz to nowe zakłady. 
Ohe.on.i.e na terenie Ziem Od7.VS.k:anych pracuje 

Wśród fabryk wytwórczych należy wyróżnić 
jako cenny nabytek Dąbrowicką Fabrykę Pa
pieru z produkcją papierów szlachetnych. Mił
kowską Fabrykę Kartonów w:elowarstwowych, 
Rudawską Fabrykę Papieru z najs'lerszą papier 
nicą w P<llsce. Należy przvzinać: że przetw?r
stwo Ziem Odzyskanych było w okresłe przed
wojennym bardzo rozwinięte. a poziom pro
dukcji banko wys')ki. Z ocalałych, wzg!ęd.nie 
odbudowanych zakładów przetwórczych ~słu· 
gują na specjalne wyróżnienie Fabryki w No
wej Rud.z.ie i Wałbrzychu z produkcją dekalko 
ma.n.ii ceramicznej i reliefów. 

Produkcja uruchomionych zakła<lów wytwór
e<zych uczestniczy w ogólnym planie przemy
słu papiern:czego na r':>k bieżący w 33 proc. 
w wyrobie papieru, a w 56 proc. 0 ile chodzi 
o wytwórczość tektury. W roku 1949 i w ra· 
mach przewidzianego planu · 6-letniego, procen
towy uzdiał produkcji Z. O. w ogólnopolskie] 
p.rodukc:ii jesq;cze bard.ziAi W7.rośnd.P_ 5415k 

ubolewaliśmy nad tym, że Pietraszewski przed 
wymierzeniem mu kary nie został przesłucha
ny. 

)V 

Pomim1 najskrupulatniejszych po<'lzukivccą 
nie stwierdziliśmy również żadnych nieśc;sło 
ści w relacji kierownika sekcji kolarskiej KS 
Party-zant, na · której oparliśmy się w swych 
wywodach, przeciwnie, znaijdujemy kb po
twierdzenie, że o druiu -z.biórki zawodników i 
terminie wyjazdu do Buda.pe62tu ani Okręg, 
ani też KS Partyzant nie był powiadomiony, i 
że Pietraszew~kiego zawiadomiono o tym w 
przeddzień wyjazdu, tj. 14 czerwca M pośre
dnictwem zawodników warszawskich(!), star
tujących tego dnia w Helenowie. 
List przyjęlibyśmy z wdzięcznym sercem jako 

jeszcze jeden załącznik do tej przykrej spra
wy, w której jakżeśmy ju:ż, stwierdzili i jeszcze 
raz stwierdzamy skrzywdzono Pietraszewskie
go zbyt surowym wymiarem kary nie biorąc 
pod uwagę ani jego dotychczasowej niekaral· 
ności, ani zasłJg dla naszego kolarstwa, gdy
by nie przypisek, w którym autorzy proszą o.
opublikowanie kh listu. 

I tu dopiero stanęliśmy w krop<:e.„ Po co? 
na co? Przecież on nic nowego do sprawy nie 
wno~i. Po dłuższym zastanowieniu przyszliśmy 
do wniosku: ot, po prostu znów chochlik -
lecz . tym razem ,,kolarski". 

Zd. K. 

Warta - Cracovia 2:2 (0:1) 
W meczu o mistTZostwo ' Ligi poznatPka 

„Warta" zremisowała .r: „Cracovią." 2:2 (0:1). 
Bramki dla _,Warty" zdobyli Skrzypniak i 

Czapczyk, dla „Cracovii'' Szewczyk i Par· 
pan (z karnego). 

Sędziował ob. Nowakowski z Warszawy. Wi
dzów około 10 tysięcy. 

Przykład godny naśladowania 
Sczzeciński O. Z. Kol. organizuje dzisiaj :r.a 

wody kolarsk1e na torze, w ramach którfch 
odbędzie się wyścig pod hasłem: „Poszukuje· 
my talentów kolarskich". Udział w wysc:gu 
mogą wziąć n:estowarzyszeni kolarze, po61ada 
jący jak;ekolwiek rowery pod warunk!em, że 
w tygodniu poprzedzającym zawody, wezmą u 
dział w t·reningach na torze. 
Przykład gpdny naśladownictwa. I 

Dzisiejsze imprezy sportowe 
Piłka nożna: Stadion ŁKS-u ogdz. 17 mecz 

ligowy „Tarnovia" - ŁKB. O puchar 
ŁOZPN-u grają w Piotrkowie: Piotrków - To· 
maszów, w Kutnie: Kutno · - Zgierz, w Zduń
skiej Woli: Zd. Wola - Pabianice, w Skier
niew'cach: Skierniewice - Łowicz. Początek 
zawodów o godz. 17. 

W me1·rn towarzyskim o godz. 11 spotka się 
na h01sku DK~-u - DKS z 'l'T)H.-em (ChoJny). 

Piłka ręczna: Stadion LKS-u godz. 15.30 
mecz o mistrzostwo Polski w szezvviorni&lm 
ŁKS - Zjednoczone {Bvd2oszez). 

/ 


